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Czwart. Zaślub. N." ;\l. P. 
Piąt. ·w. Tymoteusza. 
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Półrocznie 5 " 
Kwartalnie „ 2 " 
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85 _______ _... 

Cz,vartok, dnia 1 O ( 2:3) stycznia l 902 r. 

Kantory: własny w Warszawie, Wspólna 32; w Pabianicach; w Zgierzu u p. lkierta. 

CENA OGŁOSZEX: nN ad es lane" na 1-szej stronnicy 50 kop. za wiersz. Zwyczajne ogłoszenia za tekstem po 7 kop. za wiersz nonparelowy lub jego 

miejsce. Małe ogłoszenia po 11
/ 2 kop. od wyrazu (dla poszukujących pracy po 1-ej kop.). 1t e kl am y i Nekrolog ie po 15 kop. za 

wiersz petitowy. ARTYKUŁY bez oznaczenia honoraryum Redakcya uważa za bezpłatne: rqkopisów drobnych nie zwraC'a. 

FOTOPLASTIKON. Piotrkowska 
M. 69. 

RZYM: Watykan, kościół św. Piotra, Wejście 20 kop. (Abonament 4 seryi 60 k.). 

Pawła, Lateraneński, Kwiry- Robotnicy IO kop., uczniowie i· dzieci po 5 k. 
nał, Coleseum itd. 

Zawiadomienie. 

Niniejszem zawiadamiam, że ot\\'orzyłem re­

stauraey~ na .,Ki;iężym Młynie„. Dokładać będę 

wsr.elkich starań, by zadość uczynić wymaganiom 

Szanownych gości. 
Restuuracya moja została r.aoputrzona w naj­

lepl'lze r,atunki wi1~ i piwa, oraz kuchnia jest 

prowadzoną przez specyaliŁ:itę kucharza. Ceny 

umiarkowane. Zaufanie, jakiem mnie do tej pory 

Szanowni goście zaszcr.ycali w mojej restanracyi 

przy ulicy Kon3tantynowski<'j ;\o l :ł, daje mi 

nadzieje.:, że w nowym loknln będę miał to samo 
uznanie. 

Z uszanowaniem 

W. Świdwiński. 
71-3-3 

!Inkaso-Pianino! 
patrz ostatnia strona. 

Gimnastykj, Szwedzka 
Pedagogiczna 

w ZAKL.A.DZIE 

Wan~y Pi~ttowskicj 
Południowa .M li. 

11-4-1 

W ~ali Kmutow~j ~rz1 ul. Dzldn~j 
W niedzielą 26 b. m. 

Bal ~laskowy 
90-3-1 Gospodarz J. Texel. 

Kupię parę 
, 

ogarow 
lnh pa!'ł! szczeniąt rasowych. 
Of r'y 8kbdal: w adm. ,Rozwoju" pod ,Ogary". 

0-1 

Rozkład pociągów. 

Wychodzą z Łodzi: o godz. 12.31, 6.44**, 7.12\ 

12.45, 3-05*, 6.02**, 7.28. 
Przychodzą d~ Łodzi: o godz. 3.09, 5.03, 

9.32, 10.23**, 3.52, 4.58, 8.22*, 10.53-n. 
Uwagi. Godziny wydrukowane tłustym drukiem 

oznarzają czas od 6 wieczorem do 6 rano. 

Pociągi, ozuaC'zone *, nie mają bezpośredniej komu­

n!kacyi z ·warsz<iwą; pociągi, oznaczone **, służą dla 

bezpośredniuj ke>muuil·a ri ~f ódź - \\'arsza.wa" e z 

p r z e s i a d a n i a s i Q w K o l u s z k a c lJ. 

KALEND A.llZYK TERMINOWY. 

Jutro. 
IMION A SŁO WIAXSKIE. l\Iiłosza. 
WYSTAW A OBRAZÓW Wrzeszcza w SalClnie arty­

stycznym, Piotrkowska J\! 87. 
FOTOPLASTIKON, ul. Piotrkowska 69. R7.ym i t. d. 

TEA.TH. WIELKI. KonC'ert Szlafenberga (tenora): 
"Pierwszy bal," komedya w 1 akcie Przyb}lskiego. Po­
czątek o g. 8 i pól wieczorem. 

Wspomnienia ld~toryezne. 

Czwartek 23 stycznia. 
1609 r. Przymierze Polski z Rosyą w Wilnie. 

1901 r. Wstąpienie na tron króla ang. Edwarda VII. 

Przegląd polityczny. 
Łódź, 23 stycznia. 

Gazety angielskie z uaprężoną uwagą śledzą 

za wszystkiem, co dzieje się obecnie w Niem­

cr.ech, i skwapliwie notują każdy ohjaw nieprzy­

chylny, każdy artykuł prasy nieinieekiej, skie­

rownny przeciw Anglii, a jest tego sporo. 
Między inuemi, w ostatnich dniach ,,Times" 

rozpoczął drukować całą seryę artykułów o wro­

giem dla. Anglii usposobieniu w Niemczech. 
Ilrahia Biilow, którego polityka odznacr.a 

siq chwiejnością, usiłował w drugiej swej mowie 

zmiękczyć usposobienie Au~lii oduo8nie do Nie­

miec, leci usiłowania te nie przyniosły pożąda­

nego skutku. W czynie hr. Biilowa n.ngliey 1lo­

patrzyli si~ jeszcze większej dla siebie obrazy. 

Ciekawym jest niezmiernie ów zatarg an­

glo-niemiecki, który wybuo.lił tak niespodzianie. 

Do chwili znanej mowy Chamberlain ·a, 

w której mąż staun angielski poruszył okrncień­

stwa, spełnione przez wojska niemieckie we 

Francyi w czasie wojny z 1810 i 1871 r., sto­

sunki anglo-niemieckie układały się prawidlow o. 

·wprawdzie niektóre gazety niemieckie, prze­

ważnie liumorystyczue, napadały na Anglię za 

sposób prnwadzenia WOJUJ w Afryce południo, 

wej, lecz były to wyjątki. Po mowie atoli 
lorda Chamlierlain'a cala prasa niem'iecka z rzad­

ką jednomyślnością wystąpiła wrogo przeei w 
Auglii. 

W i:itocie rzeczy, przyjaźń irnglo-uiemiecka, 

na którą przed trzema laty i sam Chamberlaiu 

liezył wiele, była tylko złudzeniem, które roz­

wiać się miało przy pierwszej nadarzonej sposo­
bności. 

Rozczarowanie ror.poczęło się już w rokn 

1900, kiedy słynna ugo<la a.nglo - niemiecka 

w sprawach chińskich okazała się aktem dyplo­
matycznym ber. znaczenia. 

Następujące poniźej wypadki zarówno w Chi­

nacli, jak 'l'urcyi i południowej Afryce, nie przy­

czyniły się bynajmniej do '"zmocnienia węr.la 

przyjaźni unglo-niemieckiej. Kiedy zaś hr. W 111-
dersee po powrocie z Chin rozpoczął swoje sa­

mochwalcze wystąpienia, gazety angielskie za­

częły go ośmieszać i dowodr.ić, że w mowach 

feldmarszałka i naczelnego wodza wyprawy do 
Chin niema aui za grosz &ensu. 

Polityka celna ~iemiec spotkab się w An­

glii z bardzo surową i prnedmiotową krytyką. 

J cszczc ostrzej pu blicy~ci angielscy wystąpili, 

gdy rzecz potizla o politykę niemiecką w Turcyi, 

wreszcie w ostatniem trzechleciu nagromadziło 

sieJ takie mnó two, drobnych wprawdzie fsktów, 

że łączność ich wywołać musiała zatarg niemicc­
l<;o-angielski, który, pomimo wysiłków dyplomn­

tycr.nych z obu stron, coraz bardziej się zaostrza. 

Najbliższa przyszłość nic obiecuje pod ty1n 

wz;;lędem nic dobrego, tembardziej, że wobec 

rozpocr.ętej w Londynie sc;;}i pa„lameutn angiel­

skiego, nie zbraknie prawdopodobnie na ochotu1-

kauh, którzyby radzi przed forum parlamentu 
zalatwić rachuuki z chytrymi niemcami. 

Niemcy przez swoje napaści na Anglię sztucz­
uie, chociaż wbrew swym intencyom, podtn:ymali 

stanowisko lorda Ubamberlainu, silnie zuchwi:rne 
w czasach ostatnich. 

Odo~obnienie, jakie się powoli, ale nieustan­
nie wytwarr.a dokoła Xiemiec, wyprowadza ,.; ró­

wnowagi prasę uiemierką, która szczególniej 

z natężoną uwagą śledzi za. procesem zbliżania 

się Anglii ku Ro~yi, nie przestającym niepokoić 
niemców, których położenie byłoby w pndobnym 

wypadku więcej niżeli krytyczne. 
Omawiając pr.i;ypnszcr.alne ekonomiczne r.bli­

żcnic się Angli do Rosy i "Berl. Tageolat" pisze: 

"Do8ć przypomnieć sobie, ile wysiłków 
i trudów poniósł przemysl niemiecki po zawllr­

ciu traktatu handlowego w roku l "9±, zanim 

owładnął rynkami zbytu w Rosyi, zanim stopnio­

wo wypad i nich konkurencyę angielską, :ihy 

położenie obecue nie budziło poważuych obaw. 

.Auglia potrzebuje rosyjskich produktów su­
rowych i zboża rosyj;;kicgo, a jeśli organizuje sic 

obecnie ak<'ya w tym kierunku, to bezpo8rednicn~ 
, jej następstwem będzie zalew rynków rosyjskich 

przez wytwory przemysłu angielskiego, albowiem 

anglicy są zbyt dobrymi kupcami, by nie wyzy­
skali chwili przyjaznej po temu. 
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Do tego czasu podczas wojen celnych, wy­
nikających między różnemi państwami, Niemcy 
odgrywały rolę szczęśliwego pośrednika, by1oby 
doprawdy ironią losu, gdyby rola ta przypadła 
teraz w udziale Anglii, dzięki agraryuszom pru­
skim i ich· egoistycznej polityce. Niemcy jednak 
~byt drogo zapłacilyby za to.'' 

S. J. 

Od administracyi 
„ROZWOJ U''. 

Z powodu nieprzewidzianego powiększenia 
sio liczby prenumeratorów, większośr1 numerów 
od 1 stycznia i·. b. została zupełnie wyczerpa­
ną. Za luki, w ten sposób powstałe, przepra­
szamy nowoprzybywających prenumeratorów. 

KlłOlNJKA~ 
Miejscowa. 

„ Towarzystwo upi~kszania miasta". Od je 
dnego z inicyatorów powyższego Towarzystwa 
odbieramy następujące bliższe szczegóły, tyczące 
si~ jego org::mizacyi. 

Każdy z mieszkańców miasta, chcący opła­
eać rnbla składki rocznej, zostać może członkiem 
Towarzystwa, a w ten sposób przyczyni się do 
tuk upragnionego zadrzewienia miasta, a wogóle 
do jego upiększenia. 

Przypuszczenie, jakoby Towarzystwo miało 
na celu osiąganie własnych :1.ysków z przedsię­
!Jior:>twa zadrzewiania miasta i okolic, wynajdy­
wania nowych terenów zabaw i t. d., jest nie­
'l,godne z prawdą. Towarzystwo żadnych zysków 
osiągać nie zamierza i nie jest żaduem pr:md­
si~uiorstwern. Celem Towarzystwa jest: zupełnie 
bezinteresowne, przy współudziale i pomocy jak­
naj~zerszego ogółu, przyczynienie si~ do zadrze­
wienia miasta, zakładania nowych pnrków i o­
grodów i t. d., mając na względzie iedynie po­
prnwienic warunków zdrowotności, jako też este­
tyczny wygląd miasta. W tym kieinnku w Łodzi 
jei;t szerokie pole do prywatnej inicyatywy. 

O bezinteresowności Towarzystwa sądzić moż­
na z paragrafu ustawy o przejściu eałego mająt­
ku Towarzystwa, w ra:1.ie rozwiązania tegoż, na 
n.ee:1. miasta. 

142) 
JERZY OHNET. 

Tłóm. J. Gruszecka. 

(Dalszy ciąg-patrz :\g 17). 

Tymczasem Hans, nie mogąc nic zrobić Mar­
celemu, który zlliegał pośpiesznie ze schodów, 
ryknął z gniewu. Potrząsfiął Ilaudoinem z taką 
euergią, że się wydobył z jego objęcia, powalił 
go, przycisuął kolanem i już podnosił żelazną 
rękę, gdy Marceli wpadł na niego i kopnięciem 
w brzuch przewrócił go. Kolos podniósł się ua­
tychmiast, oparł się plecami o ścianę i odzysku­
jąc siły, zawołał: 

- Do umie, towarzysze! 
Ale towarzysze zawiele teraz mieli do robo­

ty. N<i odgłos strzałów policya wtargnęła do do­
mu. Wuj Graff oswobod:1.ony, zbliżył się z rewol­
werem, kcz Baudoin zawolał chrapliwym głosem: 

- Panie Graff, niech mi go pan zostawi, 
on do mnie należy! To on zabił mojego ge­
nerała. 

Służący wziął od starego laskę ze stalową 
galką, nie chcąc broni palnej, któraby walkę 
uczyniła nierówną i rzucił się na Hansa. Zbój 
:1.aklął, czując się zgubionym, uderzył swoją pię­
ścią żelazną, ale w próżnię. gdyż Baudoin usko­
czył szybko w bok. Laska zawirowała i Hans 
uderzony gałką stalową w skroń, runął na po­
sadzkę, jakby piorunem razony. 

Stało się to hasłem do ucieczki! Ozwało się 

ROZWÓJ. - Czwartek, dnia 23 stycznia 1902 r. 

Przypuszczenie, jakoby Towarr.ystwo pra­
gnęło zaopiekować si~ mającym powstać par­
kiem przy szosie Konstantynowskiej, jest mylne, 
gdyż park. ten miasto zakłada, więc miasto nim 
opiekować się musi. 

W ogóle organizacya powyższego Towarzy­
stwa jest wzorowaną n:i. niemieckich ,,Verschi:i­
nerung.;vereinach". Podanie o zatwierdzenie usta­
wy podpisato kilkunastu obywateli miasta. 

Dowozy. W ciągu ostatniego tygodnia t. J· 
do dnia dzisiejszego drogą żelazną fabryczuo­
łód:t.ką dowieziono towarów, a mianowicie: 

Mąki pszennej 36 wagonów (27,000 pudów), 
mąki żytniej 28 wagonów (21,995 pud.), p~zeni­
cy 4 wagony (3,000 pud.), żyta 27 wagonów 
(20,260 pnd.), owsa 42 wagonów (31,487 pud.), 
jęczmienia browarnego 10 wagonów (7,500 pud.), 
jęczmienia na - kaszę 3 wagony (2,262 pudów), 
grochu 2 wagony (1,500 pudów), kaszy jagla­
nej 3 wagony (2,240 pudów), siana prasowanego 
2fl wagonów (6,380 pud.), słomy prasowanej 
11 wagonów (2,220 pud.), słomy prostej 38 w:.i.­
gonów (9, 120 pud.), wełny zagranicznej 22 wa­
gonów (4,002 pudów), wełny krajowej 18 wago­
nów (ł,392 pud.), bawełny zagrnnicznej 32 wa­
gonów (8,~60 pud.), bawełny rosyjskiej 86 wa­
gonów (22,360 pud.), odpadków bawełnianych 
S::l wagonów (22,0.tO pnd.), żelaza 9 wagonów, 
gliny ogniotrwałej 3 wagonv, wapna palonego 
7 wagonów, wapna niepalorego I wagon, mar­
murn kioleckiego w bryłach 2 wagony, cementu 
6 wagonów (7,590 pud.), drzewa budulcowego 
21 wagonów, drzewa opałowego 35 wagonów, 
desek 17 wagonów, węgla kamiennego 1,061 wa­
gonów, koksu 12 wngouów, kamienia piaskowca 
5 wagonów, kości 2 wagony, soli 12 wagonów 
(9,000 pud.), nafty 19 cystern i różnych towa­
rów !ł29 wagonów. 

Pociągami po:§pieszuemi dowieziono do Ło­
dzi: ryb 6 wagonów, bydła 22 wagonów, trzo­
dy 19 wngonów, mięsa 16 wagonów i różnych 
towarów 8 wagonów. 

Wysłano z Łodzi: wyrobów bawełnianych 
26 wagonów (19,600 pud.), wyrobów wełnianych 
1(-) wagonów (12,000 pud.), wyrobów żelaznych 
3 wagony (2,250 pud.), wyrobów terrakotowych 
1 wagon, tektury s_mołowcowej i smoły 1 wa­
gou (750 pud.), cegły licowej 3 wagony, cegły 
ogniotrwałej 2 wagony, szmą).cu 5 wagonów, kafli 
1 wagon i różnych wyrobów 6:34 pudów. 

Wysłano pociągami pośpiesznemi: wyrobów 
bawełni:rnych 7 wagonów (5 250 pud.), wyro­
bów wełnianych 10 wagonów (7,500 pud.) i róż­
nych towarów 9 wagonów. 

Ceny zboża na stacyi: pszenica wyborowa 
6 rubli 50 kop, żyto wyborowe 4 rb. 55 kop„ 

jakieś gwizdnięcie i trzej ludzie, którzy się je­
szcze opierali, skoczyli prze:t. okn» i m1lkl1 w o­
grodzie. 

- Wtizystko jeRt obsaczone, nie troszczcie 
się o nicl1,-zawołał brygadyer gromadząc swoich 
lud:1.i.- Zabierajmy trupy i rannych. 

- Wuj Graff chciał dopaść Marcelego, usc1-
ska6 go, wypytać, upewnić się, że jest zdrów i 
cały. Nadaremnie. Natknął się tylko na Bau­
doina, ktMy ocierał chustką krew i pot płynące 
mu z czoła. 

Marceli od chwili, kiedy pewnym był wyni­
ku walki, myślał tylko o Zofii. Niebezpieczeń­
stwo usunięte od niego, stawało się strasznem 
dla niej Policya, przyczyniwszy się tak sku­
tecznie do wyratowania go, za chwilę zwróci si~ 
do niej, aby ją zgubić. BiPgł na górę prędzej 
niż poprzednio na dól. Czuł, że mało miał czasu 
przed sobą. 

Wpadł do pokoju przez drzwi stojące dotąd 
otworem. ZaYyglowal je z takim trwożnym p<.,­
śpiechem, z jakim ona to pierwej czyniła. Zofia 
stała oparta o kominek, ·:1.amyślona i jakby obo­
jętna na wszystko, co si~ działo na dole. Milona 
była przy niej i nwiadomiła ją zapewne o po­
rażce jej towarzyszy. 

Marceli zgorączkowany, przerażony, rzucił 
się ku niej: 

- Policya jest w domu, czy pani nie wiesz 
o tern? Dlaczego się nie ratujesz? 

- Czekalam na ciebie, - odparła Zofia 
spokojnie. 

- Gubisz się pani! 
- Cóż to ciebie obchodzi? 
- Ależ ja się na to nie zgadzam! Nie 

chcę, byś pani cierpiała. dla tego, żeś mię bro­
niła„. 

owies 3 rb. 60 kop. za korzec. Tranzakcye dość 
ożywione, zapasy duże. 

Ceny paszy: cetnar słomy prasowanej 1 rb. 
50 kop„ słomy prostej 1 rb. 70 kop., siana pra­
sowanego 1 rb. 75 kop. 

W ciągu bieżącego tygodnia ruch towarowy 
dochodził <lo nadzwyczajnych rozmiarów, węgiel, 
bawełna, wełna, mąka i pn.sza zajmują pierwsze 
miejsce, magazyny dla towarów przychodzących 
i platformy stacyjne są założone towarami. 

W dniu wczorajszym do pomocy personelu 
ekspedycyjnego w magazynach i t. p. byli do­
dani urzędnicy '!. innych wydziałów, gdyż nie 
można było podołać naw::..łowi prncy. Przy ka­
sach i w magazynach ścisk taki, że odbiorcy 
tracą wiele czasu zanim wydostaną towar lnlJ 
wykupią fracht. Z wagonów wyfo.dunki trwaj~ 
do pófoego wieczoru. 

Zebranie zarzą;du straży ogniowej. W dniu 
wczorajszym o godzinie 8 wieczorem w lokalu 
Grand -Hotelu, odbyło się zebranie zarządu stra· 
źy ogniowej ochotniczej łódzkiej ze współudzia­
łem komendantów oddziałów pod przewodnic­
twem prezesa straży ogniowej p. Meyera. 

Posiedzenie zaguił p. l\Ieyer, wi;pomuieniem 
o zmarłym pomocniku komendanta straży ognio­
wej ś. p. Robercie Wergau. W końcu przemowy 
podał p. l\Ieyer wniosek, by za pośrednictwem 
składek po::itawić pomnik zmarłemu koledze. 
Wniosek ten zebrani przyjęli z całem uznaniem 
i postanowili poroy,urnieć się z firmą kamieuinr­
ską, by ta przedstawiła projekt pomnika i ko­
sztorysy jeg·o, co będzie decydować o wysoko~ei 
skłaliek. 

Następnie przewodniczący zawiadomil ze­
branych, że urzędnicy policyi lódzkiej zebrali po· 
między sobą 41 rubli 25 kop., które były prze­
znacr.one na kupno wieńca na gTób zmarłego śp. 
Roberta W ergaua, lecz zamiast tego kwotę po­
wyższą przernaczy li na wpis dla dwóch uczni6w 
w połowie dla ucznia gi.mnazyum i ucznia szkll­
ły przemysłowo-rękodzielniczej. 

Postanowiono na mający się odbyć w Mo­
sk wie kongrc::i straży ogniowych wydelegowae 
deputatów, którzy na następnem zebraniu mują 
być wybrani. 

Wybrano trzech czynnych członków stra;i.y 
ogniowej, którym polecono sprawdzić po fabry­
kach, czy sygnały alarmujące (syreny) prawi­
dłowo funkcyonują. Haporty komendantów -Od­
działów i stan;zych topornik.ów brzmią pomyśl­
nie. Wszystko jest w należytym porządku. 

Posiedzenie. Jntro w nowym lokalu giełdy 
odbędzie się posiedzenie starszych zgron:!ad:z"'" ;.~ 
kupieckiego. 

Twarz jej rnzjaśniła się. 
- A więo chcesz mnie jeszcze? 
Odpowiedział z powagą: 
- To niemo:iliwe! Wiesz pani sama! Wobec 

tego co nas dzieli! Nie możemy si~ już znać! Nie 
powinniśmy! Nawet i dla pani. .. 

Zesztywniała znowu. 
- W takim razie, zostaw mię memu lo­

sowi. 
- Nie! nie mogę ! Miałabyś pani zginąć 

z mego powodu, i to kiedy„. Nie, nie zniósłbym 
tego okropnego wspomnienia! 

- O! Mój Marceli, chciałabym ci się podo­
bać, kochać cię, posiadać. Za takie szczęście da­
łabym wiele„. 

Uśmiechała się do niego ze łzami w oczach, 
tak 11iękn:i, że mimowoli zadrżał. Odwrócit sir.: 

- Nies:1.częsna! Cóż z panią się stanie? 
Pokazała mu pierścionek, w którym zamiast 

drogiego kamienia osadzona. była kulka złota. 
cyzelowana. 

- Patrz, ta kulka zawiera wolność wraz ze 
śmiercią. Jej zawartość do szklanki wody„. 
i wszystko skończone, bez cierpień ... 

Wyciągnęła rękę do tacy, na której stała 
karafka i szklanka. 

- Nie czyń tego! - zawołał Marceli tracąc 
głowę. 

Popatrzyła na niego. Bił od niej żar nami~­
tny, nadludzki prawie. 

- Nic, bez ciebie, - rzekła. - Wszystko 
z tobą! Wybieraj. 

Oburzył się mimowolnie: 
- 'l'o niemożliwe! 
Ona uśmieebnęła się smutnie, 

(d. c. n.). 
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Inżynierski. Pod tą nazwą zapowiedzia­
ny zostal na dzień 1 lutego bal, który już ma 
pewną u nas tradycyę. Komitet dokłada wszel­
kich starań, żeby i pod względem materyalnym 
udała się zabawa, czysty bowiem dochód prze­
znaczony został na szkołę rzemiosł. Niezależnie 

od tego komitet jest. w kłopocie, bo otrzymuje 
bilety zwrotne z nieczytelnemi podpisami, lub 
wcale ich nie otrzymuje, jednem słowem, nie 
wie, na jnką liczbę uczestników może liczyć. 
Wobec tego nie można wcześniej zamówić 

kolacyi, a po tern z tego powodu wynikają 
różne nieprzyjemności. Komitet też prosi uprzej­
mie o jakna.jrychlejsze zdecydowanie się i ode·­
slanie biletów zwrotnych pod wskazany adres, 
żeby był w stanie należycie się przygotować. 

Ze Stowarzyszenia majstrów fabrycznych. 
Prnf4zeni jesteśmy o przypomnienie członkom Sto­
warzyszenia, że w sobotę dnia 25 b. m. odbędzie 

t-i-i w sali koncertowej bal, urządzony przez za­
rząd dla członków i iclt rodzin. Początek 1H1lu o 
godzinie 9-ej wieczorem. 

Talmud-Tora. Zarząd szkoły rzemiosł Tal­
mud - Tora zakupił przedstawienie w teatrze 
Wielkim na korzyść tej instytucyi. Odnośr:Je to 
przedstawienie odbędzie się 18 lutego i skladać 
i;ię będzie ze sztuki Ibsena ,,Doktór Stokman". 

Szkoła kroju i szycia. Mies zk;mka Lodzi 
p. :Marya Zielińska otrzymała pozwolenie na 
otwarcie w Łodzi i;zkoły kroju i szyda dla ko­
biet. 

Szkoła ta mieścić się ma przy ulicy Space­
rowej. 

Z pracowni malarskiej. Znany tu artysta­
malarz N. Altman wykończył świeżo portret 
(naturalnej wielkości, w pozie stojącej) zgasłego 

niedawno syna tutejszego przemysłowca L. H. 
Portret ten odznacza się bardzo poprawnym 

rysunkiem i nadzwyczajnem podobieństwem. 

Nadesłane. Dyrektor szkoły rękodzielniczo­

przemysłowej poda.je do wiadomości publicznej, 
· że na ręce jego złożono następujące ofiary na 
wpisy dla uczniów: 23-go pa:Jd~iernika r. z. dr. 
Wieliczko 45 rb„ 23 października K. Schmidt 
14 rb., 13-go t1tycznia p. policmajster w. Łodzi 
dochód z przedstawienia w teatrze Wielkim 
493 rb. 65 kop , Minz 1 rb. - razem 553 rb. 
65 kop. 

Zatrzymane gęsi. Wczoraj o godzi,nie 2-ej 
po południu na ulicy Widzewskiej, róg Sredniej, 
członek Tow. opieki nad zwierzętami pan B. D. 
spostrzegł cztery wozy, naładowane gęsiami, któ­
re właściciel wiózł z kolei. 

Gęsi te po kilkanaście sztuk były opakowa­
ne w słomę i potem obszyte w płótno. W prost 
męczono gęsi. 

Jeden z tych wozów zaaresztował pan B. D. 
i odprawił do 2-go cyrkułu, gdzie i;porządzoay 

został odpowiedni protoknł, dla -pociągni~cia 

właściciela do odpowiedzialności. 
Czy to jednak zapobiegnie złemu? Wal'ioby 

zwrócić uwagę zarządów kolei, któreby nie po­
zwoliły \r teu sposób opakowanego żywego ba­
gażu przyjmować. 

G~si te przybyły z za Warszawy nieza-
wodnie przez parę dni w drodze nie były ani 
karmione, ani pojone, gdyż opakowanie gęsi nie 
pozwalało na racyonalne odżywianie. 

Zapalanie latarni gazowych. Latarnie gazo­
we na ulicach miasta z dniem dzisiejszym będą 
zapalane o godzinie 5-ej popołudniu a gaszone 
o godzinie 7 rano. 

Popiersie Mickiewicza. Pan Urbanowski (.ju­
nior) wykończył olbrzymich rozmiarów biust 
Mickiewicza. Jest on odlany z gipsu i przed­
stawia popiersie, ustawione na olbrzymiej księdze 
z napisem <Pan 'l'adeusz ) . 

Dzieło te wystawione zoi;tanie na wystawie 
Towarzystwa sztuk pięknych w Warszawie. 

Brak pracy. Pozostających bez zajęcia ro­
botników jest obecuie spora liczba, a dowedzi 
tego fakt, że kiedy w ubiegły poniedziałek mia­
ła hyć puszczoną w ruch po dluższej vrzerwie 
fabryka akc. Tow. I. L. ]~ary, to r.a ulicy Ka­
rola z brzaskiem dni11 zjawiło się kilkuset lu­
dzi, poszukujących pracy. 

Trzoda. N"iema dnia, by policya nie are­
sztowala gońców tr:wdy, którzy p1·zypędzają 
trzodę do Łodzi na targi, a nie do bydłobójni. 

W dniu wczorajszym na targu przy ul. Nawrot 

". 
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zaaresztorynno gońca z 23 sztnkam i trzody, 
które pr1.yp•idzono do cyrkułu III, skąll odesłano 
ją do lJydlol.Jój ni. 

Samochód. Niema miasta chyba nietylko u nas, 
ale ·w ca.lej E11ropie, w którem mieszkaiicy byliby tak: 
ciekawi i bezwzględni, jak w todzi. 

W duiu wczorajszym o godzinie 6 i pól wieczorem 
przy zbiegu 111 il' Piotrkowskiej i Przejazd nn. chwilę za­
trzymano samochód, w nie :;pelna minutę otoc1.ylo go ze sto 
osób, tamując nietylko przejście, ale i przejazd pośrodku 
ulicy. Dopiero policya rozpędzHa tlum gapiów. 

Przy pracy. Przy ulicy Prze.iazd w domtt pod 
nr. 28. g1izie się mieści fabryka Prusinowskiego, robotnik 
Franciszek Zelewski, lat 15 mający, przez uieostrożnośc 
zostal schwycony za rękę przez pas transmisyjny, który 
oberwal mu dloó.. Wezwany lekarz Pogotowia ratunko­
wegn, po udzieleniu doraźnej pomocy, odwiózł poszwan­
kowanego do szpitala Czerwonego Krzyża, gdzie dokona­
no amputacyi ręki do lokcia. 

Kradzieże. Przy ulicv Ogrodowej w domu pod 
nr. 11, z mieszkania Auny Pawlak, niewiadomi złodzieje 
skradli różne rzeczy, wartości 35 rb. 

- Przy ulicy Kelma w domu pod nr. 29, z obory, 
należącej do Franciszka Klimczaka, niewiadomi złodzieje 
skradli krowę, wartości 50 rb. 

- Przy ulicy Południowej w domu pod nr. 24, nie­
wiadomi zlodzieje skradli pas transmisyjny, wartości 50 rb. 

Z sąsiedztwa. 

Tramwaje elektrycine w Zgierzu. Po poro­
zumieniu się zarządu miasta Zll:ierza z Towarzy­
stwem kolejki elektrycznej Łódź-Zgierz-Pabiani­
ce, powstał projekt zaprowadr.enia tramwajów 
elektrycznych w samem mieście Zgierzu. 

W tym celu Rponądzono już projekt kon­
traktu. Płaca za kurs po mieście wynosić ma 8 
kop. klasą pierwszą i 5 kop. klasą drugą. 

Ponieważ kolejka przechodzić ma przez most, 
który w takim rar.ie winien być przebudowany, 
co pociągnęłoby za sobą znaczne koszty, miasto 
stawia za warunek, by przebudowa tego mostu 
wykonaną została na koszt Towarzystwa tram­
wajowego. 

Zgon. Ś. p. l\Iikołaj Nikitin, naczelnik po­
wiatu piotrkowskiego, Y.;marł w ubiegły wtorek 
o godz.inie 5-ej popołuduiu w wieku lat 78. 

Zmarły był .najstarszym wiekiem i służbą 

nacr.elnikiem powiatu w kraju. Liczył on 59 1at 
służby wogóle, a w samym Piotrkowie 40 lat, 
gdzie początkowo był naczelnikiem wojennym, 
a od roku 1867 naczelnikiem powiatu. 

Jako człowiek prawy i zacny r.jednał 
sobie szacunek wśród wszystkich mieszkańców 
powiatu. 

Spadki. Wydział hypoteczny przy sąd:r,ie okręgo­
wym piotrkowskim rozpoczął sprawy spadkowe po zmar­
l:ych: 1) Romanie Bauererc, w laścicielu zakladów fa­
brycznych I majątków ziemskich w pow. beudzińskim; 
2) Dawidzię Silbersteinie, właścicielu części majątku 
Chrusty w pow. brzeziiiskim i 3) Andrzeju Wens ,q\ wfa­
ścicielu sumy 3,000 rb„ zabezpieczonej na. hypotece fol­
warku Rogi w pow. 1:ódzkim. 

Termin dla tych spraw wyznaczono na dz:eń 30-go 
kwietnia. 

Licytacya w Brzeziaach. w· dniu 10 lutego 
w Brz~zinach odbędzie się Ucytacya na wydzierżawienie 
dochodu z rzeźni od sumy 2,000 rb. 

·Rokicie-Nowe. Właściciel karczmy w No­
wem Rokicin vtrzymnl pozwolenie na zaprowa­
dzenie muzyki w niedziele i świętu. w godzi­
uach popołudniowych, w celu przygrywania pod­
er.as urządzanych w karcr.mie tańców. Orkiestra 
składać się ma jedynie z personelu męskiego. 

Brzeziny. Zamieszkali w Brr.ezinach krawcy 
wystąpili z projektem założenia cechu krawców. 
Jak się okazało, cech nie może być założony, 

gdyż ani jeden z krawców tamtej~zych nie po­
siada świadectwa cechowego. 

Z Rogowa. W 1obotę d. 22 b. m. na stacyi 
Rogów drogi żelaznej warszawsko-wiedeńskiej 

urzędnicy tej drogi urządzają bal, lll1 który za­
powiedziano liczny zjazd kolejarzy z sąsiednich 
i dalszych stacyj. 

Koniokradztwo. W okolicach Brzezin i Stryko­
wa od pewnego czasu grasuje banda koniokradów, która 
spel:nia liczne kradzieże. 

--eer.--

SZTUKA i PIŚMIENNICTWO. 
* Wczorajszy, trzeci w bieżącym sezon\e 

wieczór kameralny Towarz. muzycznego ściągnął 
licznych słuchaczów. Wykonawcy programu, 
zgrani ze sobą oddawna, wywiązali się z zada­
nia znakomicie. Wieczory kameralne zyskują 
coraz więcej uznania wśrócl naszej muzykalnej 
pn bliczności 
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* Ze wszystkich wystaw obrazów w salonie 
artystycznym obecn:L wystawa dzieł Eugeniusza 
Wrzeszcza cieszyła si'i największcm powodze­
niem Z cało~ci w ilości 80 obrazów sprzedano 
dotychczas przeszło polowę. Wystawa ta otwart~ 
lJędzie do 5 lutego. Właściciel salonu od Nowe­
go Roku zaprowadził roczne bilety, dające przy­
wilej wolnego wejścia w ciągu roku z rodziną, 
oprócz tego posiadacz takiego biletu otrzyma 
premium w po.staci oryginalnego obrazka lub 
sztychu. Dla pojtdyilrzych osób są bilety. roczne 
za pół ceny. 

* Reżyser naszego teatru p. Ludwik W o­
strowski doznał nader serdecznego i pochlebnego 
przyjęcia na gościnnych występach w teatrze 
kaliskim. W ubiegłym tygodniu wystąpi! on 
w „Odrodzenin", „Dla szczęścia", „Złotem rn­
nie". Onegdaj grał w farsie francuskiej ,,Wzl'lr 
męźów", dziś zaś kończy występy na swój 
benefis w ,,Zlotem runie'·. Zdając sprawozdanie 
ze sztuki „Dla szczęścia", gazeta tak pisze 
o grze Wostrowskiego: „P. Wostrowski w roli 
Klickiego rozwinął przed oczami publiczności 

cały zasób swoich zalet artystycznych. Subtel­
ność w interpretacyi znamionowała grę jego od 
początku do końca". 

* Przybyli już do naszego miasta p. Wanda 
Siemiaszkowa i p. M. Szlaffenberg. W jutrzej­
szym koncercie tego ostatniego zamiast zapowie­
dzianej komedyi .Odwiedziny poślubne," odegra­
ny będzie „Pierwszy bal", Przybylskiego. Zmia· 
nę tę spowodowała C"horoba p. Janowskiego. Po 
zatem cały program pozostaje bez zmiany. 

Kronika ckono1niczna. 

- W okr'igu węglowym dą'·rowieckim otwar­
tą zostaje komunikacya kolejami żelaznemi potl­
jazdowemi kopalni .Flora", inaczej zwanej „i\Iu­
ciej" i kopalni „Antoni" ze stacyą Dąbrowa ko­
lei żelaznej W ars za ws ko-Wiedeńskiej. Kopalnia 
„Flora" będzie korzystała w komunikacyach ze 
atacyami całej eieci kolei rosyjskich z takich 
samych stawek, jak kopalnie sąsiednie ,,Paryż" 

i „Jan". Co do kopalni „Antoni" to stawki ko­
lejowe dla niej będą w cz~ści takie same, jak 
dla sąsiedniej ·kopalni „Kazimierz", w części bę­
dą oznaczone stawki osobne . . Taryfa na samych 
tych odnogach do Dąbrowy wynosić będzie: 

z kopalni ,,Flora" 0.02, z kopalni „Antoni·' 
0.06 kopiejki od puda. 

Z \VARSZAWY. 
-:-

Wczoraj pp Stefan Bein i Fr. Lilpop 
wręczyli ustanowionemu jury :H nadesłanych 

projektów na budowę własnego gmachu Tow. 
pracowników handlowych. Prace te opatrzone 
są następującemi godłami: 

1) Quis scit. 2) Szczęść Boże. 3) Dom. 
4) Dixi. 5) Ab ovo. o) Styczeń. 7) Societas. 
8) l\lerknry w kole. 9) 'l'rzy grosze. 10) Chata 
własna. 11) Omega. 12) Merkury I. 13) Salve. 
14) Spóźniony 151 Wisła. 16) Club. 17) Unitas. 
18) Według stawu grobla. ·19) Merkury II. 201 
Selim. 21) «Oh w kole. 2:2) Realizm. 2:~i 

Podkowa w kole. 24) Koryncki kapitel. ~5) 

l\lea gratia. 26) Ad libitum. 27) Zero w kole. 
28) Syrena. 29) W styczniu. 30) In arte veritas. 
31) Na dobie. 32) Nunqnam retror sum. 33) O!! 
3ł) A vis! 35) Przemysł i handel. 3o) Oszczęd­
ność a/5, b /3, c/2. 37) Projekt bez godła. 

- Komisya, powołana do obrad nad proje­
ktowaną szkolą handlowo-rzemieślniczą przy Tow. 
pracowników handlowych rozpoczęła wczoraj 
swą pracę w dalszy en ciągu. Głównym punktem 
projektu jest ten, że uczeń po skończeniu trzech 
klas winien wstąpić do warsztatów na praktykę, 
podczas której jednak nie przerywają się wy­
kłady teoretyczne, odbywające się trzy razy ty­
godniowo po 2 godziny wieczorem. 

- Pomocnikiem reżysera teatru «Nowoścb 
został p. Maryan Winlder. 

- Wczoraj o godzinie 6 wieczorem na Krn­
kowskiem Przedmieściu zastrzelH sie kelner 
Franciszek X, jadący dorożką. • 
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- Zaprowadzone niedawno hamulce przy 

dorożkach, zostały niechętnie przyjęte przez wo­

źniców, którzy uważają to za konieczność i nie 

my 1Hą wcale używać hamulców. Oprócz tego 

urządzono je wadliwie, tak, że obrotom korbki 

przeszkadzu. latarka lub poduszka kozjołka. 
- I'ewne angielskie towarzystwo zbioro­

wy eh podróży zamierza w War.;zawie postawić 

hotel, na wzor takich samych, istniejących 

w większych miastach zagranicznych. 
- Zdawałoby się, że z chwilą poJpisania 

kontraktu na oświetlenie miasta elektrycznością, 

towa1".-;ystwu gazowemu zrzednie mina, a tym­

czasem dzieje się wręcz przeciwnie. 'l'owar'.l.y­

st.wo gazowe przystępuje do budowy trneciej 

gazowni łla Pradze i zamierza · nadal konkuro­

wać z elektrycznością. Opiera ono na tern 

swe rachuby, że tam, gdzie będzie elektrycz-. 

ność zniży opłatę za gaz do minimum, w inny<ll1 

zaś miejscowościach podwyższy do maximum. 

W ówczus dopiero gaz<>we tciwarzystwo <la zyski, 

zamiast dzisiejszych strat. Obrachowanie to 

oparte zostało na praktyce w Mo~kwie. 

- Z inicyatywy naczelnego lekarza drogi 

żel. warsz. wiedeńskiej dr. Markiewicza powsta­

nie wkrótce własna apteka na potrzeuy służby 

kolejowej. 
- Na komorę celną w Warszawie przy­

chodziło dz.iennie przecięciowo po 42 wagony 

z zagranicy, w której to liczbie na Niemcy przy­

pad to około 30 wagonów. Obecnie dał się zau­

ważyć zupełnie inny zwrot. Kiedy dawniej z Au-

8tryi przychodziły 3 wagony, to dziś 9 i w tym 

stosunku zmniejsza się dostawa z Niemiec. 
-- W Warszawie bawi przedstawiciel wszech­

światowego domu handlowego Leisler Bock 

& Co. w Glasgowie oraz kapitalistów szkockich, 

p. L. Rottenburg, który przedstawił p. prezyden­

towi sz.ereg projektów, mających na celu upię­

ksz.anie i dobro miasta. Była tam mowa o tram­

wajach elektrycznych na przestrzeni 150 kilo­

mett·ów bulwarkach, dokach na Wiśle, rzeźni itp. 

Wykonanie zamierzonych projektów wymagaJoby 

olbrzymiej sumy 30 mil. rb. 

\iVIADOMOSCl ZAMIEJSCOWE 
-7-

Z kraju. 

- Do ,,Tygodnia" piszą z Częstochowy co 

następuje: 

Dominik Wretowski. 

O rezultatach traktatu hanolowe~o 
pomiędzy Rosyą a Niemcami, 

za szczególnem uwzolQdnieniem wywozu produktów 
rolnych z Rosyi. 

-.-
(Dok„ńczenie, p. ]fa 17). 

Handel z Arge11ty1 ą, a głównie handel v. eł­

ną, która jest au ty kułem elu1portowJ m bardzo 

v.ażuym dla Argentyny, wobec Ubtawicznej zmla· 

ny w cenie tego artykułu, l!ie rozwijał tnę nor· 

rualnie. 
Wymiana l.a ·1dlowa z ludyami była takie 

niepomJ śluł!. Ei.u1port indyj11k ·: ba wełna i ryż, 

zmuiejt.zył 111ę z powodu uieurodzaju, wywołaue 

1-.0 długotrwałą sudza; zw' ę tt1tył 11ię jednak nieco 

wywoz sl..ór 1rnrowycb, al~ przyczyufi tel!o wzro· 

stu upatrywać należy w wielkim niedostatku, 

w jakim pozuetaje ludność miej11eowa, zmuszona 

:1. ab1j-1ć l!Woje zwierz'ita domowe, niemają<J ich 

cz cru wyżywić. 
SL1 suuki baLdluwe z Japonią również uie 

były prawidłowe, pouiew11ż firmy handlowe ja­

voń~k1e, szczególniej te, które prowadzą handel 

z Chinami, nie były w możności wywiąz)'wać 

się dokładnie z przyjętych na 11iebie obow1ązań . 

Il.indd Niemiec z krajem Nadamurskim 

ogramc·&ył się tylko w r 19o'O do wysłan i a kil' 

\,.unastu okr~tów niemieckich, z których wi<ikszt•ść 

prze" oiiła róine n ateryały wojenne dla Roeyi 

w miejscowości tej potrzebne. 
W połowie r. 1900 handel z Chinami był 
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Zarząd Towarzystwa dobroczynności na je­

dnem z ostatnich posicdzei1 opracował szczegó­

łowy regulamin dla wy<l:liiału dochodów niesta­

łych, który \". tych dniach prze<lstawiony został 

władzy do zatwierdzenia. Przy wydziale docho­

dów niestałych postanowiono zorganizować na 

wzór wanwtwskiego 'fowarzystwa dobroczyn­

ności stałe kółko milośników sceny. Regulamin 

tego kółka, wzorowany na regulaminie warszaw­

skiego kółka miłośników sceny, opracowali pa­

nowie: Pawłowicz, Rudnicki, Rogalski, Rcklew­

sk.i i Geldner. Potrzeba prawidłowej organizacyi 

te~trów amatorskich juź oddawna uczuwać się 

daje. W dotychczasowej pn.:ypadkowej orgnniza­

cyi przedstawienia amatonikie, owe główne źró­

dło dochodu dla dobroczynnych instytucyj na 

prowincyi, utrzymać się żadną miarą nie mogą. 

Wartość artystyczna przedstawień amatorskich 

wobec niewyrobionych sił i slabej bardzo gry 

jest tak mała, że sama przez się nie może przy-

. ciągać publiczności, która tylko pod przymusem 

moralnym, pod naciskiem sprzedających bilety 

na nie uczęszcza. Ten przymm1 ograniczają teraz 

nowe przepisy administracyjne z roku zeszłego. 

Nie pozostaje więc nic innego, jak podnieść war­

tość artystyczną teatrów amatorskich przez wy­

robienie stllłych sił, przez prawidłową ich orga­

nizacyg. Tym sposobem jedynie da się dziś u­

trzymać ta bardzo pożyte0zna rozrywka i bar­

dzo ważne źródło dochodu dla miejscowej do­

broczynności. 
- Częstochowskie Towarzystwo lekarakie 

rozwija się. Posiedzenia, odbywające się co mie­
siąc, są licznie uczęszczane przez cz.lonków miej­

scowych i zamiejscowych. Styczniowe posiedze­

nie Towarzystwa odbyło się w Robotę 18 b. m. 

podług następującego porządku dziennego: 1) 
odczytanie protokułu z poprzedzającego posiedze­

nia. 2) Demonstracya chorego z r,.esztywnieniem 

kręgoslupa podług typu Bechterewa, 3) Demon­

stracya chorego z chorobą skóry zwaną pothyr­

rasis rnbra. 4) D yskusya nad odczytem d-ra 

Rozenfelda z poprzedniego posiedzenia. 5) Dy­

skusya nad odczytem d·ra Biegańskiego z po­

przedniego posiedzenia. 6) Odczyt d-ru. Wasilew­
skiego „O krnpie przewlekłym'·. 7) D r Batawia 

przedstawił przyrząd własnego pomysłu do le­

czenia chorób dróg moczowych i 8) wybór no­

wych czlonków. Zarząd Towarzystwa lekarskie­

go krząta się również około organizacyi szeregu 

popularnych odczytów z dziedziny hygieny. 
- W ostatnich dniach grudnia w Tuszynie­

jak donosi ~Tydzień "-odbyło się zebranie gmin­

ne, na którem z zapałem, godnym lepszej spra­

wy, walczyli gminniacy przeciwko t. zw. konnej 

stójce i ryczałtowemu płaceniu za szczepienie 

ospy. 

prawie całkowicie WMtrzymany, a 111ezah:zn1e 1•d 

tego znit1zczenie w porcie T ! ant~inie wielu ma­

jl\tków niemieckich i'' z i'6 cbińczyk{.w spowodo­

wału bardw wielkie st.raty materyalue dla p 1d­

dauych niemieckich. Z końcem roku, stmmuki 

oty"· iać 11i9 nieco zacz~ły, a nawet jak np. 
w SGaucbaju przybrały z.upełme norma'uy cba· 

rak ter. 
Zlltrzymal śmy naszą uwagę nieco dłużej 

nad tern sprawozdaniem, pon ieważ . jak doty('b 

czas, jedyne to prawie źródłu, w którem scbara· 

kteryzowano ogOlą sytuacyę eknuumiczuą Nie 

miec. Nie wypadła <'na, bądi 'o bądź, tak cie · 

mno, ab;śmy w niej v.idzieli d nstatrczne Uipra 

wiedliwie uie dla zamiarów, żywionych względem 

Ho~yi. Zn l elne przemilczenie o sto11unkach Nie· 

miec z państwami E 1ropy d11myśl11ć s i ę każe, że 

w stosunkach t) eh brakłuby matery11lu do pod­
trzymywan ia tego minorowego na11 ·rnju, jakim 

przepd11ioue jest rz.eczone sprawoz.danie. Prz.eci 

wnię, wmist c:il-!gły handlu Wj mieooego pomiędzy 

ł<ol!yą a Niemcami. jak to z c..łego 11 1eregn Cj' fr, 
przed chwilą przed11taV\iouych, dokładni e zauwa· 

żyć m0gliśmy, zda~ałby się dow1 dz. ć, że raczej 

podtrzymywauie dabze tego 11to~unku. w wido­

kach obustronnycb, glówuem wianu być zada -

n iem. 

W pracy nasz.ej, nie mogącllj prr.eciei wy­

czerpi ć tak wielk.iego przedmi<•tn, zaznacz.y lil1my 

tdko niewiele pozycyi tk~portu ro<1yjs~iego do 

Niemiec. Już z samego wyszczególnienia tych 

pozycyi widocznem jest, że buruzo wiele z uicb, 

jeżeli nie w cał1 · śei, tu w wielkiej części eks­

portuje Mi~ di Niemiec z K róleMtwa Polr.kieg<'. 
Nittylko utr:z.yma.uie, ale i dalszy rozwój 

tego eksportu, musi mieć zatem dla tegoż Króle- I 
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Przed kilkoma laty z polecenia władzy wy~­

szej została zaprowadzona po gminach konna 

stójka, w celu dawania natychmiastowej wieści 

o każd~m . wypadku pożarn, kradz;ieży, zabój­

stwa, Jakie się zdarzą w gminie do urzędu po­
wiatowego. 

Rozporządzenie to dz.{ś zachowało :,iwa moc 

obowiązującą jedynie w obrębie powiatu iódz­

kiego i wykonywane bywa w rozmaity sposób: 

niektóre gminy opłacają irnwną sumę na ten cel 

urzędnikom gminnym i ci w nagląc .i eh wypad 

kach sami wysyłają wieści do powiatu Suma. 

placona około 100 rb. rocznie. .l\Iieszkai1cy in­

nych gmin kolejno stają w gminie wraz z ko­

niem po 24 godzin. 
Niewątpliwie pierwszy sposób jest daleko 

dogodniejszy, boć koń i człow_iek w lecie np. 

wart znacznie więcej, niż owe kilka kopiejek, 

jnkie przypadają na każdego z mieszkanców gmi­

ny, na oba jednak chłopi po gminach sarkają, 

przeciwko obu oponują. W naszej gminie owa 

konna stój ka doprowadziła do poważnego nie­

poroz.umienia: mieszkańcy zgromadzeni ua zebra­

niu, podmawiani przez dwu, w celach osobistych 

działających mieszczan, nie podpisali uchwały. 

Wobec tego, w nadchodzącą sobotę ma s ię od­
być zebranie gminne po raz drugi, tym razem 

wobec którego z urzędników powiatowych. 
Opozycya, o której mowa, ·tamuje prawidło­

wy bieg spraw gminnych, wywołuje ciągły fer­
ment i wrzenie; żadna sprawa, mająca na celu 

dobro . ogółu, nie może uyć urzeczywistniona, bo 

projekt, o ile pochodzi od dość energieznego 

urzędu. gminnego, jest nicowany i przedstawiany 

w możliwie najgorszem świetle naszym łatwo­

wiernym tuszyniakom. 

Z Krakowa. 

-- W ubiegły poniedziałek w Krakowie 

miało miejsce doroczne walne zgromadzenie kon­

gregacyi kupieckiej, które ze wzgl~du na po­
wzięte uch wały ma. doniosłe i szersze znaczenie. 

Między iunemi sprawami, wi1~cej wewnętrznej na· 

tury, poi!tawiony . zostal wniosek w kwestyi zer­

wania stoi;muków handlowych z Prusami. Kon­

gregacya jest tego zdania, żeby a.prawy tej nia 

traktować ze słomianym ogniem, sztucznym za­

pałem, ale działać poważnie a wytrwale. 
Zerwanie stosunków z jednem państwem 

a nawiązanie z drugiem nie da się załatwi~ 

z dnia na dzień. Trzeba bowiem zbadać stosunki 

celne, transportowe i t. p. Niemniej prz.eto kon­

gregacya wystąpi z szerszego pokroju akcyą , 

u czem · członkowie zostaną wkrótce zawiadomie­

ni. Następnie dr. Henryk Szarski przedstawi t 
świetnie opracowany referat w tej kwestyi. Au­

tor jest tego zdimia, że w akcyi takiej trzeba 

11twa bardzo ~ie1k1 · mteretl 1 bardzo w11 lk1e zua-

. czeui..,. D1·1 ga walki na p11la tar) f cdoych pa· 

raliżuje pod11tawy rdrowego handlu. Widzieliśmy 

tu, że zniżone ceny produktow rolnych nie pod· 

u1 siły 11ię mimc. 11:uiżeuie ceł niemiecki ch. Po­
trzeha hyło dłaż>1zego c:r.asu, ~by obnitka tar) f 

r;elnych dala 8\\Ój t:fekt dodatni w ceuie towaru 

Ze R ·u!) a 11odtrzyma, tak jak to było w r. 1893, 
bardzo energ· cz.nie woj n~ eko rnmicwą z Niem ­

cami, w razie, gdy tar)fy importowe tego p v ń• 

stwa za podstawę do układów nowych uwaoe 

b\dą, jako nieodpowiednie, o tem wąt.n ć nie 

możemy, pamiętając nietylko ua rvk 1893, ule 

i na ui,jśwież!!z.e wiadome fakty ze 11!o·rnukow 

R syi z Amt>ryką Z tem wsz.y:Hk1em, mnil1wa 

walka ekonomicz.na, zdaniem nastem, niekorzy 

stna dla całego pań,twa rosyjskiego, odbiłaby 

się tysiąckroć uiek\1rzystuiej dla 11tt·t1uukl1w Kró­

lestwa Polskiego, które mając 3/4 A'l\>ojej grliui.-y. 

dotykającej do Niemiec, i nie mogąc wysybć 

n igdzie i;wej nadprodukcyi ruluej, 1rn za z1aruem. 

nie mającem u nt.s, jak wiadomo, iilduej uad­

prudakcyi, zmustonemhy b)łO prty11tąpić może 

do zupduej zmiany charakteru całości sw11jego 

gospodar11twa, cu bez wielkich uf1ar materyalnycb 

nie mogłoby być 011iąguięttm. 
I:!tniej1Jicy już lat ośm traktat bandlowy ro­

syjsko niemiecki wywołał pon i ekąd układ dl.i · 

siej:izycb normalnych, wzsjemuycb s\osnuków 

handlowych; zmiana tyth stoHu Jków w razie 

nieprolougaty dz.isiej11zej kouwencyi handlowej, 

a tembardziej na wypadek zupełnego niedojścia 

do skutku wzajemnego porozumienia, wpłynęłaby 

na W)tworzenie na. czas dłuż11z.y położenia nie· 

określonego, niepewnego.„, w h.tórem o zdrowym 

rozwoju ekonomicznym i pomyśleć byłoby trudno„. 
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solidarnego połączenia się kupiectwa i radzi 

wciągnąć źydów do działalności, którzy trzyma­

ją cały handel w Galicyi w swoich rękach. 

• - Motywy zakopiańskie, wzory dla orna­

mentyki i haftów pomysłu Stanisława Witkie­

wicza i Kovatsa, wyszły tłoczone w kolorach na 

pocztówkach, które przez · to powinny :znaleźć 

~byt i wyrugować banalną niemiecką tandetę. 

Ze Lwowa. 

- Podczas niedzielnego popołudniowego przed­

stawienia "Zaczarowanego koła" p. Feldman, 

grający rolę dyabht kusego, l)l'ZY wejściu na 

dach domku dziadka. leanego, spadł z poworlu 

nadgniłej deski i uległ dość cięźkim obraże­

niom eiała. 
- We własnem mieszkaniu zastrzelił sie 

Artur Beres, słuchacz II roku wydziału chemicz: 

nego politechniki lwowskiej. 
- Na zebran u rękodzielników i przemy­

słowców pruf. Dzieślewski zachęcał do jaknaj­

liczuiejszego wzięcia udziału w projektowu.nej 

wystawie 'l'ow. politechnicznego we Lwowie. 

Każdy wytwór krajowy, byleby nosił na sobie 

piętno artystycrnego wykonania, znajdzie odpo­

wie<luie mij esc:c na wystawie. 
- Krytyka lwowska i krakowska niezbyt 

pochlebnie oceniła nowy utwór p. Zapolskiej p. 

t. „Mężczyzn :i". Zarzucnją to, że sztuka ta ma­

jąca za prze LlmiGt psychologię miłości i stosunku 

mężczyzny do kobiety w związkach dozwolonych 

i niedoz.wolonych, robi w całości przygnębiające 

wraźenie, a typy wychodzą szare, nieprawdopo­

dobne. Są w tej sztuce błyski talentu i dosko­

nała :robo1a sceuiczua, wszystko to jednak nie 

-0kupnje tC'go obrazu obyczajowego, przygnębia­

jącego brntalnością swoich rysów. 
- W Stanisławowie konduktor kolejowy 

J asiuski w kłótni z żoną po balu strzelił do niej 

z rewolweru, a po tern do siebie. Jest słaba na­

dzieja utrzymania rnałźonków przy źyciu. 

Z Poznania. 

Zapowiedziany w Poznaniu odczyt prof. 

Szymona Askanazego nie doszedł do i;kutkn 

z powodu zaknzu policyi. 
- W lasach pod Bydgoszczą znaleziono za­

.strzelonego leśniczego Zakrzewskiego, a następ­

nie powie:;zonego na drzewie. Jest to prawdopo­

dobnie czyn kłnsownika. Pisma poznańskie o­

strzegają przeciw wychodźtwu do Westfalii 

i Nadrenii, gdiie i zarobki są niskie i pracy 

niema. Napróżno więc tylko wydaliby wychodź­

cy pieni <!rlze n:i drog~. 
- Wyrok w sprawie akademików, sądzo­

nych w Poznaniu, doręczony zostat interei;owa­

nym. OLcjmnjc on gruby zeszyt o 150 stroui­

-cath. 

Nowa oaza miłosierdzia. 

Nad morzem 8tódzicmnem, w pobliżu pom· 

-pejańskich ruin, pod opieką cudami słynącej 

~~atki Bożej Różańcowej, powstał przed dziesię­

<C~n laty ·zakład, jakiemu na cały świat niema 

rn.wnego, a powstał z inicyatywy jednego czło­

wieka, i 110d jego wyłącznym pozostaje dotąd 

~zarządem. Sto z górą dzieci, synów zbrodniarzy, 

odradza się moralnie w słynnym zakładzie adwo­

kata Bartolo Longo, i uzyskaną tam odpornością 

na złe, a wyćwiczeniem w cnocie, zadaje kłam 

~łowrogiej teoryi Lombrosa. W Warszawie zhli­

zoną do tego qiisyę podjął ks. prałat Siemiec, 

w Galicyi zaś samotna, bezb1 onua i środków ma­

teryalnych poibawiona kobieta. 
W samym Krakowie jej niema, ale daleko 

szuk~ć j~j. także uie trzeba. Przeszedłszy most 

P?dgorslu i tak zwaną Kalwaryjską ulicę, skrę­

c~wszy za wałem kolejowym na lewo i postą­

piwszy paręset kroków drogą prowadząc'-'l ku 

B.onarce, zatrzymamy się przed skromnym dom­

kiem, ~ddzi.elonym sztacli tarni od drogi, 11 który 

~cl s.ąsiedmch domów wyróżnia zawieszouy na 

froncie obraz Matki Bozkiej Różańcowej. 
z.agl~damy przez okno, i nagle kilkaua8cie 

·młodzrntk1th, zdziwionych i uśmiechniętych twa­

r~yczek, zwraca si·~ ku nam. Kilka innych nie 

UJrzalo nas jeszcze - ta.kie zagłębione w swych 

tn.mbork~ch. na których z widoczną wprawą i za­

m1ł,owamcm haftują. - Zrobił się ruch; wyszła 

sl_uząca,. a w ślad za nią ta, która jest panią, 
Jnerowmczką duszą tego młodego światka: p-na 
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~urowska. W czar1?eJ skromnej sukni, szczupła 
i drobna, o rysach se1ągłych i milycb, moźe mieć 

lat około 50; ale w miarę jak siq ożywia i u­

śmiecha, wydaje się młodszą. Witując uprzejmie, 

wprowad.za nas do małej stancyjki, sluźącej za 

ro:r,mowmcq, a zarazem za pokój sypialny dla 

niej i dla jej pomocnicy panny 'l'okarskiej, nie 

rnniejszem od niej odznaczającej się zaparciem. 

Pod ścianit. za parawanem łóżko, stolik, dwa 

krzesła, kufer c;lrcwniany, to całe umeblowanie 

sypialni panny Zurowskiej. Obok pokój znacznie 

większy o dwóch rzędach czysto zasl.anyeh łó­

żeczek, dalej kuchenka, służąca· równocześnie za 

mieszkanie dla rt'szty wychowanek, wreszcie po­

kój, w którym mieści się szkoła i pracownia za­

razem. Na :;tołacb leżą jeszcze tamborki, w o­

twartym kufrze widać poskladane robiitki, na 

ścianach kolorowane tahli~e, prr.ed$tawiające 

w szeregu obrazków Pismo Swięte Starego i No­

wego Zakonu. 
W tych czterech izdebkach mieści si~, żyje 

i pracuje ten świa~ek z 25 oi;ób złożony: 

22 dziewczynek, p. Zurowskiej, jej pomocnicy 

i prostej służącej. W tych czterech stancyjkaeh 

ziemia przemieniła się w raj dla tych dzieci, 

które kilka miesięcy temu, rok, dwa najwyźej, · 

znały życie tylko z najsmutniejszej i najwi:;trę­

tniejszej str<?ny. 
Pa.una Zurowska wie. gdzie je spotknła, lub 

kto je przyprowadził, ale o wielu z nich nie 

mogłaby powiedzieć, skąd pochodzą, gdzie się 

rodziły, kim byli właściwie ich rodzice. Nujstar­

sze z nich jednak nie zdają się mieć wyżej lat 

trzyna8tu, ale jest i maleństwo w trzecim roku 

życia. 
'!.'emu lat kilka, gdy mieszkała jeszcze 

w Krakowie, Opatrzność zawiodła ją do łoża. u­

mierającej młodej kobiety. Zdawała się nie 

mieć krewnych, :mi przyjaciół; jedyna istota ja­

ka ją do życia wiązała, to było dziecko, córecz­

ka. - Gdy oczy zamknie, kto sierot,q przytuli, 

kto jej matkę zastąpi? To była ostatnia troska 

umierającej. 
- Byłam t.akźe samą - opowiada p. Żu­

rowska. - nią miałam prawie żadnych ~rodków 

utrzymania. Ale jakźe nie pocieszyć biedn~j 

matki, jak nie przygarnąć sieroty, jak odepchnąć 
tak młodą, opuszczoną duszyczkę? . 

- Bądźcicź spokojni - rzekłam do me­

szczęśliwej. - Ja jej nie opuszczę, jtt ją wycho­

wam. :Matka umarła, a ja sierotkę zabrałam 

do domu. I to był zawiązek mojego wyehowaw­

czego zakładu. 
Wkrótce potem Bóg zesłał drogą. Ta już 

była starszą, lat 13 liczyła. Nie była sierotą, 

ale stokroć uieszczęśliwEzą od sieroty, co przy­

najmuie.i zachowała wspomnienie uśmiech.n ~ 
pieszczot matki. Dla tej życie było jak1ems 

piekielnem istnieniem w nędzy i brudzie, wśrócl 
ludzi zlych i przewrotnych. Bito ją; popychano, 

głodzono, uczono grzeszyć. słowem i przykładem, 
a gdy podrosła, stała się przy kładem wyiysku 

dla wyrodnej matki. 
Wpadła w potworne ręce i nagle dnia je­

dnego utzuła caly ogrom swej nędzy fizycznej i 

moralnej. U ciekła z domu, ale odpychana wszę­

dzie byłaby może skończyła gdzieś przy drodze, 

lub z rozpaczy 'yskoczyła do '.Vh;ły, .~.dy~y p. 
Żurowska nie była spotkała meszczęshweJ. -

Ona o nic nie pytała; widziała jedynie istotę 

młodą, właśe;.iwie dziecko, miała przed sobą du-

szę już blizką zguby. , . . 
- Wyrwać ją z przepasc1. z prawdz1weg~ 

błota - jak sarna wyraża p. Zurowska .- odd<~c 
~czyszczoną Bogu i ludziom, ~ydalo się pa~me 
Zurowskiej tnk prostym, komeczn,rm obowiąz­
kiem, że w kilka godzin drugie łóżeczko sta~'!ło 
obok tego , na którem spoczywała przygarnięta 

pierwej sierotka. 
'l'a trzynastoletnia dziewczynka, mająca już 

ner.ucie swej nędzy i wstydu, ~ie slyszała ~i.g~y 
o Bogn. A jednak było to dz1,..cko chrzescian-

skic, obmyte w wodzie Chrztu Św. ' 
Trzeba bylo rozpocząć pracę w każdym kie­

runku: odzwyczaić i uczyć zarazem, tępić ~łe.' a 

siać dobre, postępować jak z dorosłą l Jak 

z dzieckiem zarazem. 
Dziś ta dziewczynka opuściła już dom, 

w którym narodziła sie do uowego życia; pewna 

chrześcijańsku. rodzina 'wzięła ją z całą ufnością 
z rąk p. Żurowskiej i wychowuje jak własną. Ale 

dziewczynka, już obecnie 16 lat liczą~a, ~ je.­

dnem tylko marzy: odwdzięczyć się Bogu 1 teJ, 

która ją wyrwala z przepaści złego, pomagać 
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w wychowaniu dzieci, które w tej samej, co ona, 

schroniły się przystani. 
Liczba wychowanek zaczęła dziwnie szybko 

wzrastać; u p. Żurowskiej zaś coraz ja::iniej wy­

rabiała. się misya, dana jej od Boga. Ale dla 

osoby niezamożnej, jaką była, nawet przy naj­

dzielniejszej pracy i najlepiej obmyślanej oszczqd­

ności, Kraków był 7a drogim . Przeniosła się na 

Ludwinów, lecz tylko na czas krótki, a od dwóch 

lat dzierżawi ów mały domek na Podgórzu wraz 

z przylegającym doń ogródkiem. 
Przeczuciem wiedziona, garnęła się do niej 

opuszczona naj biedniejsr.a dziatwa. Cztery czy 

pięć z' nich przyprowadziła jej zakonnicn, dobrze 

znana. wśród najuboższej ludności l\Iatka Feli­

cyanka, która, obiegłszy wszystkie zakłady do­

broczynne, tu dopiero dla swych małych, wyra 

towanych owieczek, znalazła pełen miłości i tro­

skliwości przytułek. Jedna z nich mianowit:ie 

czyniła wraźenie na pół chikiegu stworzenia. 

Spotkała ją zakonnica na pastwisku w Lud wi­

no wie; z palcem w ustach, z włosami spadają­

cemi w nieładzie na brudną i wynędzniałą twa­

rzyczkę, spoglądała bezmyślnie przed !!iehie; 

fartuszek z pr~odu, drugi z tyłu, stanowił całe 

jej odzienie. Taką oddała. lat temu dwa p. Żu­
rowskiej. Zrazu było jej ciasno w schludnych 

iz~ebkach-natura rwała się do pól i pastwisk­

stroniła od wflzystkicb, stawiała się kruabruie. 

Zwiniqta w kłębek, jak zwierzątko, leżaia pocl 

piecem i kilka dni upłynęło, zanim się dała na­

mówić do czystego łóżka. O jakiemkolwiek roz­

różnieniu złego od dobrego, o jakiemkolwiek po­

jęciu tegó, co Bóg, co <Insza, ani mowy nie było. 

A jednak już w rok później, ta dzika i kąko­

lem chyba zarosła gleba, takie śliczne wydal:~ 

kwiatki„. 
'l'a istota na pozór bezmyślna, stała się tak 

pojętną, uległą, pracowitą, tak siq jn.ż w niej 

ugruntowała podstawa cnoty, źe pa.ni Zmowska 

uznała, iż może ją wypuścić z pod swej pieczy, 

wzięła do zasadze.tiia inną dziczkę, a ten uszla­

chetniony krzew pozwoliła tej samej zak_onnicy 

pr.t.enieść do zakładu SS. Felicyanek w Sninty­

nie. Niedawno pisuły o niej Siostry, źe Marynia 

jest wzorem •1,aparcia i gorliwości, że podcv.a.-; 

epidemii szkarlatyny pielęgnowała i;ze!ić ciężko 

chorycli <lziewczynek z najwięk:szem poświ~cc­

niem, ale że i ona marzy o tern, ażeby się kie­

dyś swej największej dobrodziejce odwdzięczyć 

i przy jej boku pracować. 
I jeszcze jecl.na, o której warto wspomnieć. 

Ujrzała ją pani iurow;ika na skręe;ie ulicy, nio­

sącą na swych wątłych plecach ciężar daleko 

większy od niej samej. Z pod roztwartego ka­

ftaniczka przeglądało gole ciało, a na twarzycz­

ce tnk brud się był wcisnął w pory, ie okrywał 

ją, jakoby warl!twą mchu szarego. Zatrzymuje 

ją, pyta- a dziecko ośmielone tą niezwykłą do­

brocią, juź w godzin kilka. puka do domkt1 i 

opowiada swoją historyę. Ojciec i matka żyją. 

w pija.listwie i nędzy. Sami zarabiać ani chcą, 

ani umieją, ale mają córkę -ona im grosza. do­

starczy. Wprawiają ją tedy do kradzieży, zrazu 

drobnej, nieznacznej, potem takiej, która wyma­

ga jnź więcej sprytu i zwinności, aż doszło do 

tego, źe to jedenastoletnie dziecko wyciąg11ęlo 

pewnej osobie 100 guldenów! Jeszcze lat kilka, 

a otwierał si1i kryminał przed ni~-a dusza sta­

czala się w przepaść bez wyjścia! 
Dziś to samo dziecko nnjpracowitsze ze 

~szystkich, czyta, pisze i haftuj e ślicznie , a pani 

Zurowskiej pomocą jest w doglądaniu później 

pr:r,ybyłej dziatwy. 
Jaka j~i>t jej pedagogiczna metoda, sama ją 

nam pani Zurawska objaśnia. 
- Gdy mi nowa wychowanka pnybywa, 

zostawiam je.i z początku zupełną swobodę. Ru­

sza się, mówi i zachowuje, jak chce; obserwuję 

ją tylko uważnie. Natura, nie czując się slu~­

powaną, objawia się coraz szczerz~j. Po niedłu­

gim czasie znam już wszystkie nawyknienia, in­

stynkty-złe i dobre strony. Wtedy dopiero za­

czynam nad nią pracować. 
Ale praca nad tylu dziećmi i to praca, 

wnikającn. do głębi każdej duszy, wymaga na­

tężenia wszystkich władz umysłu, pochłania ją 

całą od rana do nocy. Zimą czy latem - co­

dziennie o godz. 4-ej z rana uchyla.ją się drzwi 

domku i czarna, szczupła postać l)rzebiega uśpio­

ne ulice Podgórza, przechodzi na drugą stronę 

mostu i dąży do otwartego nuj wcześniej kościoła. 

Dominikanów w Krukowie. A gdyśmy się dzi­

wili, że się tak naraża, oclrzekla: 
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O szostej muszę juź być z powrotem -
rzekła z prostotą-a ja przecież pracuję i do tej 
pracy pot.rzebuję siły~ gdzież iej mam nabrać, 
jeżeli nie tam? W żadnym innym kościele Msza 
Sw. nie odprawia się tak wcześnie. 

Gdy wraca, poruszają się wszytltkie łóże­
czka, podnos:ioą się główki, rączęta układają się 
do modlitwy i zaraz dźwięk starej, ślicznej roz­
lega się pieśni: 

„Kiedy ranne wstają zorze 
Tobie ziemia, Tobie morze ... " 

Z nauk przyrodniczych. 

Tak zwani „ambidextri", to jest ludzie, po­
slugujący się z równą latwością i silą obydwoma 
rękoma, należą do wyjątków. Nie należy ich 
identyfikować z ma1ikutami, którzy w lewej ręce 
mają większą silę i sprawność, niż w prawej. 
O ludziach, władających równie dobrze obydwoma 
rękoma, wspomina już stary testament, opowia­
dając o wojownikach, którzy przybyli do Dawida 
i popisywali się przed nim, puszczając strzały 
z luków i kamienie z procy i lewą i prawą ręką. 
Do tej kategoryi ludzi nalt>ży słynny ma1a1·z nie­
miecki Menzel, mówiący o sobie, że prawą ręką 
maluje obrazy olejnf', lewą zaś rysuje i t\voriy 
akwarele i g1rasze. Królowa Wiktorya pisata' bez 
żadnf'j truuności tak prawą jako też i lewą ręką, 
a John Ruskin radził pani Baden-Powell, żonie 
obrońcy l\riafekingu, ażeby synka swego kazala 
uczyć pisania obydwoma rękoma. Otóż za radą 
Ruskina poszli niektórzy obywatele Stanów Zje­
dnoczonych i rozw!nęli tam bardzo żywą agitacyę 
w tym kierunku. Rada miejska w Filadelfii sta­
nęla na czele nowego ruchu i uchwalita, ażeby 
we wszystkich szkołach miejskich uczniowie i 
uczenice ćwiczyli się we władaniu obydwoma 
rękami. 

* * * 
Badanin. nad rakiem, tą straszną i ~ieule­

czalną; chorobą, ciągle są. przedsiębrane, chociaż 
dotychczas nie w yd al y pomyślnego 1 ezul ta tu. 

W lutym 1900 r. powstał w Berlinie z ini­
cya.tywy rządu, komitet do badania raka i roz­
począt swoją czynność od tego, że rozeslal w spra­
wie tej do wszystkich lekarzy niemieckich kwe­
styonaryusz. Wypełnione odpowiedziami arkusze 
otrzymało biuro statystyczne, celem wypracowa­
nia na ich podstawie referatu. Tymczasowo dr„ 
Wurzbach statystyczne da.ty podał do wiadomości 
rządu na osobnem posiedzeniu ministeryum oświa­
ty w obecności -Kocha. Z wywodów d-ra Wurz­
bacha okazało się, że w Niemczech, podobnie jak :· 
w Anglii, thorobie raka ulega coraz większa licz­
ba ludzi, a mężczyźni częściej niż kobiety. 

Niektóre zawody wpływają stanowczo na two­
rzenie się raka, również skonstatować miano i 
przy tej chorobie dzied:dcznoś~. Chociaż nie 
stwierdzono dotychczas absolutnej zaraźliwości 
raka, mimo to dr. Wurzbach zaleca izolowanie 
chorych i jalmaj,riększą ostrożność. Z pomiędzy 
wielu metod leczenia, które pojawiły się w ostat­
nich czasach, wspomnieć należy o metodzie Loftte­
ra, znanego odkrywcy zarazka dyfteryi. LOflller 
nucil myśl leczenia raka za pomocą wst~·zyki­
wania malaryi, ale wystąpiŁ pn:eciwko temu spo­
sobowi profesor dr. Kruse, który na pod:;;tawie 
~tatystyki udowodnil, że w owych okolicach 
"Włoch, gdzie pan.aje malarya, mimo to wypadki 
raka są bardzo częste . 

* * 
Leczenie za pomocą surowicy święci za to 

wielkfo tryumfy przy wypadkach dyfteryi. Twór­
ca terapii tej, dr. Behring, otrzymał jak wiadomo 
nagrodę medyczną ze znanej fundacyi N o bla. 
Rzeczywiście surowica dyfteryczna stata się do­
brodziejstwem _dla ludzkości. Daty statystyczne 
z rozma;tych państw dały pomyślne wyniki. I tak 
w A.ustryi w 1998 r. na 19,6o7 chorych na dyf­
teryę, a leczonych bez surowicy, zmarlo 6 .667, 
a więc 39·3%. Z pośród 15.333 chorych, leczo­
nych za pomocą surowicy, zmado tylko 2 428, 
a więc 1 G·83%. 

* * 
Pomówmy trochę o zwierzętach, którym prze­

cież obecnie psychologowie przyznali sporą dozę 

władz umysłowych. Wszyscy, którzy czy to teo­
retycznie, czy praktycznie, żajmują się światem 
zwierzęcym, nie umieją dokładnie odpowiedzieć 
na pytanie: jak i gdzie kończą życie zwier„ęta? 
Nawet tak blisko ze światem zwierzęcym styka­
jący się ludzie, jak myśliwi, często wcale nie wi­
dzieli zwłok dziczyzny. Powodem tego zjawiska 
obok wielu innych okoliczności jest fakt, że zwie­
rzęta giną przeważnie w żotądkach zwierząt i.„ 
ludzi. Zwierzęta roślinożerne, w dzikim stanie 
żyjące, prnwie bez wyjątku ko1iczą w żołądku 
zwierząt drapieżnych, które nawzajem prawem 
mocniejszego we własnym obozie rzucają się na 
słabszych. l\Iysz pada ofiarą kota, kot często 
ko1iczy pod ktami lisa, a wreszcie lis pomimo ca­
łej przebieglości, dostaje się nieraz w potężne 
szczęki wilka. A ponad wszystkiem stworzeniem 
stoi cz to wiek, zabijający równie do brze matą si­
korę, jak i olbrzymiego słonia. Ale człowiek nie 
jest szkodnikiem - on jest mądrym panem i go­
spodarzem. 

Swoją drogą., gdyby zwierzęta drapieżne nie 
istniały, wówczas roślinożerne czworonogi roz­
mnożytyby się w krótkim przeciągu czasu do te­
go stopnia, że brakłoby dla nich pożywienia. 
Fakt podobny skonstatowano u wiewiórek, które 
wypuszczono w lasach na jednej z wysp, zupełnie 
wolnych od drapirżnych zwierząt. Jeżeli uwzglę­
dnimy atoli, że wedlug sprawozdania Juliusza 
Gerarda 60 lwów, które żyły w okolicy l3ony, 
w przeciągu jed11ego roku (1856) pożarly 10,000 
sztuk bydła, jeżeli dodamy do tego fakt, że nie­
które szkodniki zabijają o wiele więcej zwierząt, 
niż mogą spożyć - wówczas pojmiemy, że nad­
mierne rozmnożenie się zwierząt roślinożernych 
w przyrodzie jest niemożliwem. A zresztą czło­
wiek najskuteczniej zapobiega temu. 

Z OSTATNIEJ POCZTY. 

Z parlamentu francuskiego. 
W izbie deputowanych Etienne pochwala 

dawniejszą politykę kolonialną, uskarża się na 
dyplomacn angielską, krytykuje surnwo angli­
ków, którzy usiłują położyć swoją rękę n~ fran­
cusidej kolei z Dżibuti do Abisynii. Mówiąc da­
lej o umowie angielsko-francuskiej w sprawie 
Nigru, wskazał Etienne na okoliczność, ,,że angli­
cy umieli wejść w posiadanie najżyźniejszych 
okolic aż do jeziora Czadu .. Francya ma prawo 
do sprostowania granic. Ządamy niezawisłości 
Marok.ka, wszllkże wpływ nasz powinien tam być 
górujący. Anglicy domagają si~ przywilejów 
handlowych. Powinniśmy ich przekonać, że 
wszelkie usiłowania wypchnięcia nas z Marokka 
uważać będziemy za uwłaczające dla 11as W Sia­
mie stanowisko Francyi powinno być równorzę­
dne ze stanowiskiem Anglii. Należy pilnie ha­
czyć na to, co się dzieje w Koweicie i Ma8kocie. 
Interesy nasze mu;izą być zabezpieczonp.'· 

Mi11ister spraw zewnętrznych, Delcassć, na­
zywa podpisanie protokulu chińskiego \Vynikiem , 
którym poszczycić się może Francya. Położenie 
nasze w świecie jest bardzo pomyślue, zwłaszcza 
w Tnrcyi, gdzie nie ustępuje ono polożenin ni­
czyjemu. Najważniejsze przedsiębiorstwa są wrę­
kach francuzów. Liczba szkół francuskich wciaż 
się zwiększa. ,,Demonstracya morska w l\Iytile­
nie miała na celu obrQnę naszych żywotnych in­
teresów. Osiągnęliśmy zadośćuczynienie wszyst­
kim naszym żądaniom, nie naruszając cudzych 
praw. Nie pozostając dłużej w Mytilenie, pra­
gnęliśmy dowieść naszej bezstronności i usprn­
wiedliwić okazane zaufanie." 

Dclcassć przyznaje ważność zabezpieczenia 
na r1.ecz Francyi kolei do Diibuti. Co do Siamu 
i Nowych Hybrydów, Frnncya domaga się tylko 
przestrzegania umów. Przechodząc do sprawy 
marokkańskiej, Delcassć zapewnia, że żywi dla 
Mnrokka tradycyjne życzliwe uczucia. Spełni 
wiernie umowę z r. 18-!5. 

,,Co do granicy, Francya pozwoli wędrownym 
plemionom poddać się jednemu albo drugiemu 
rządowi r. cułą swobodą wyboru. Nikt nie jest 
żywiej od Francyi zainteresowany w tern, aby 
Marokko utrzymało swą niepodległość. W różnych 
umowach r. ostatnich lat killrn potrafiliśmy gra­
nice terytoryów naszych w Afryce połączyć z so­
bą. Umowa handlowa Frnucyi z Wlochami, tu­
dzież umowa afrykańska zmieniły nasz stosunek 
do Włoch. Stosunek ten ułożył si<i bardzo przy-
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ja.cielsko. Wspaniale manifestacye uczucia wza­
jemnego w Tulonie zakończyły dobę nieporozu­
mień, zaiste zbyt długich. Związek rosyjsko­
francnski nikomu nie zagraża, wszakże rozprp,sza 
wszelkie mogące nam zagrozić niebezpieczeństwa. 
Wyniki te osiągnęliśmy dzięki mądrnści Izby. 

Przymierze nasze.· z Rosyą istnieje w wa­
runkach, które czynią je niezbędnem dl:i. równo­
wagi ogólnej. Są jednakie próby rozerwania 
przymier1.a, które nikomu nie zagraża, ale też 
"czyni próżnemi· wszelkie groźby; nie wahają się 
nawet przekr<icać najprostszych faktów. Przy­
mierze daje światu nowy dowód wartości poli­
tycznego systemu, który łąezy w wy1wkim sto­
pniu wszystkie nabyte rękojmie: z jeduej strony 
zupelną lurmoni•; rzl!czywistych in:eresów i ró­
wność sił, za którą idzie konsekwentnie równość 
praw. Przekonaniu temu dały wyruz nowo wy­
brane rady generalne i patryotyczna ludność, 
która witała od Dunkierki do Rheim-1 Ce:>ar:ikie­
go Gościa, składającego obecnością swoją 8wia­
dectwo wysokiego oddania · sig wysokiej spra­
wie. Ludność mogła przekonać się, jak silną 
podstawę dają armia i flota. której potęga. 
wzrasta z dniem kaźtlpn w związku, jaki Frau­
cya ofiarować chciała i umiała." 

Telegramy. 
Bruksela, 23 styczni11.. Przedstawiciel Trans­

walu, dr. Leyds, przesłał mocarstwnm protest 
pr:1.eciwko straceuin Schepersa, które jest pro­
stem morderstwem. Jeżeli te1·az Botha i Dewet 
chwycą się środków odwetowych, nikt im nie 
będzie mógl z tego robić zarzutu. Kruger o­
świadczył, że wobec takiego postępowania an­
glików, nie może być mowy o rokowaniach po­
kojowych. 

Paryż, 23 litycznia. W kołach, zbliżonych 
do obecnego gahinetu, panuje przekonanie, że 
Waldeck-Roussean odniesie przy wyborach wiel­
kie zwycięstwo. Większość rządowa będzie wy­
nosiła. ~50-37 O deputowanych. 

Wiedeń, 22 stycznia. Rozp0częly się uroczy­
stośui we~elne wmic.zki cesarza, arcyksiężniczki 
Elżbiety. Wczoraj o godzi11ie 11-ej przed połu­
dniem w 13urgu w obecności cesarza, arcyksiąc 
żąt i najwyż:!zych dygnitarzy Au'itryi i Węgie1· 
odbyła się renuncyacya arcyksięi.niczk"i to jest 
akt, którego mocą zrzekla się ona w imieniu 
własncm i swych potomków wszelkich praw do 
korony. 

Wiedeń, 23 .stycznia.. Od czasu mowy ks. 
Ferdyna11da bułgarskiego n;i. balu . Slovanskej 
Bescdy" w Sofii, gdzie książc ogłosił i;i~ "sło­
wianinem i słowianofilem" stosunki mię<lzy Wie­
dniem a Sofią stały si<"i znowu naprężone. 
W łączności z temi zajściami zoi;tnje dymisya dr. 
8innagiewa, tutejszego agenta dyplomatycznego 
Bulgaryi. 

Berlill, 23 stycznia. Hr. Biilow, dziękując 
związkowi niemieckich studentów za życzenia 
z powodu mowy tronowej, oświadczył, że właś­
nie młodzież akademicka powołana jest do roz­
poczęcia i wykonauia trudnego ale wdzięcznego 
dzieła w prowiucyach wschotlnich. . 

Berlin, 22 stycznia. Podczas rozprawy o bu­
dżecie Btilow powiedział: Zniesienie prawa o wy­
borncll do rady państwa nie moie być zazna­
czone ze względu na wnioski inicyatywy rady 
państwa. Rządy związkowe zachowują zupełu~ 
swobodę działań. Co si~ zaś tycze naszych sto­
sunków ze Stanami Zjednoczonemi, to pri.ejęci 
jesteśmy pragnieniem podtrzymanin, na zas:idzie 
wzajemnego szacunku, tradycyjnych dobrych sto­
sunków, zawsze istniejących między nrimi i Sta­
nami. Wyrazem tych rlobrych stosunków jest 
podróż księcia Henry ka do Ameryki. 

Konstantynopol, 23 styczniu. W sandżaku 
l\fosz nastąpiło starcie pomiędzy bandą ormian 
a oddziałem żandarmów. Zabici ofice1· i podofi­
cer żandarmów, jeden żandarm raniony. 

LISTA PRZYJEZDNYCH. 
GRAND HOTEL. Pcchnik, Ilcjser, Derk von Elk, 

Librowicz, Silberstrum, Ga.liński z Warszawy - Reims 
z Schonebergct-Tregubow, Bogatyrsl;:i z Odesy - Freizin­
ger z Rygi-Hebron z Lipska-Brener ze Stutgartu-K.u­
szaj z CHuchowa - Nawratil z 1\1oskwy - Hakel z Pe­
tersburira. 

HOTEL POLSKL Lcwiltski zo Slotkowic - K0blęc 
z J akobsztadtn-Wintcrnic z Pragi--Grott z Kielc - Ko­
walews '; i z Lomży-Stanis1awski z Piotrkowa - Strzem­
bosr, Uzdański. Goldman, Weidenfeld, Wanderszto'.;: z War-

. szawy. 
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Przewodnik. 
Budowniczowie. 

Kulmlerz Sokołowski, Budowniczy, BojnA­
dykła 29. Plany budowlane, kościoły, 
oeeny do aseknracyl I Towarzys\w11 1 
Kredy\owego mlas\a Łodzi. Wszelkie 
robo\y w zakres budowlany wchodzqce 

Kshzgarnie. 
H. Mllbltz, Plo\rkowska I 3. Ksl~garnta 

I skład Nu\, poleca: Wł< Ikt wybór kslf\ 
tek do Nabozeńs\wa w ozdobnych opr11 
waeh. 

Cukiernie. 
J, Szmagler I E. Bartach. Piotrkowska 47 

róg Zielonej I Plo\rkowl!ka .)l 28. Pole1·a 
znane z doskonałości p14czkl '"I dtińskle 
I murzynki (czekoladowe) codzleń 8wlti­
ie, jak równlez baby petlnetowe, parzo-
11e I piaskowe, placki waniliowe j:, błlro­
w e I wltidt~ńskle, ciastka różne destiro­
we, Bonches des dames, PeUt fonrs, 
:herbatniki kruche i ml11da >l'l'e cn 1< ry 
Geserowe, czekoladki, owoce w konser­
wie, kanntilkl rot• Ł i t. d, Karmelki 
od kaszlu szlazowe, 11łodowt1, I miodo­
wo-ziołowe, \orty, łace ela~t. kremy 
hiszpańskie I mrożone, Prhrne picie 
Blomblery, lody I Blamante. 

. Skład piwa 
tódzkl 1kład rybkiui;o plwa I porteru 

Waldschliitischun nl. Barcr.a )ł 8 przy 
Szos!" Uokkliu1kluj ;.11 monopolem. Teh -
ton: Adolf Wagntir. 

· Zakład przewozowy 
O. Szumlllna, Nawro\ H. Przyjmuje prze­

prowadzki po cenach 1ir~ys\ępnyeh. Gw~­
rallcya pewna. 

Nowy zakład przewozowy. 
~gnaoy Kulowald. Ulica Śnidnla .tł 98 

PrzyjmtJje W•ir.l•lkle pneprowadzkl po 6tl 

nauh przysti;pnych. Za nBzkodzenla od 
powiada Pulucam 11lę łal!kllwytn wzglę 
dom Szanownej Pnbllcznt-ś~I. Z uauun­
klem lgnn<ly Kozłowski. 

Z;..kład Krawiecki. 
•Robert Waller 0Mzczo;dno8ć Plerwn:y 

łódzki zakład rep6racyjno-krawltickl, 
najplQkniej reperuje, przerabl:., nfouj • 1 

czyści, pierze chemicznie oraz farbnJ , 
1!1:1rderob" męzk14. Wykonanie elegan ,. 
klti I i,zyb:kle. Ceny nader nmlarll.ul\a- ' 
nti. Ulica Plo\rkowska J6 VI:!. 

Leon Langner, krawiec męzkl z Warsza­
wy, przeprowadził się na ul. Piotrkow­
ską J6 103 i wynib a nbran·a marynar­
kowe z powierzonego towarn po rb. 8, 
s dobrt>mi dodatkamL m5 

Mleczarnie. 
Domlalum Rogow, .Mleczarnia, Średnia ~ 

}"Ilia, Plotrkow11ka .M 59 w Łodzi, urz14-
dzona ua wzor „Nadśwldrzankl" w War ­
szawie. Poluca Wl!Ztilkie i>rodukty wlllj ­
ekle, zawBze śwlde I w wybor<:>.,,., r „ ' 
gatnvku. Na n:d•-'•··- -•. e;,ys\kle plllm1. 

C:!.:.'- ..!";r ....... ,·zędzi chirurgic:znych i 
nozowniczycb. 

Zygmunt l<waśr.lewsl.I Plu\rkow8ka Nr. 42 
poleca w widkim wyborze 11cyzorykl, 
noi}cz kL brzy\\Vf au;:itil bklc. Przy skła ­
dda z>1kład rnperaeyjuy przyjmuje watul­
kle reptiracye narzędzi rhlrorghiznyu.b 

u<J~ ownlczych . 
Pracownia haftów. 

Pracownia haftów arty11tycznycb Klary 
Zajdol, Piotrkowska )fi 73. Przyjmuje 
wsr.elKlti roboty w zakres hanu webo. 
drące. Aparata kościelne, chorągwie eo­
lihowe, także reperuję kościelne apara­
t•, przerabiam I odświeżam chorągwie 
11ochowe. Praeownia moja renomowana 
kllkoletnl14 pracą, zasłużyła na zupełne 
zaufanie Sz. Publiczności, 1>'ykouyw11ai 
takowe po możliwie nizklch cena.Jh. Po · 
łeeajf\c się łaskawym względom z sza­
cunkiem Klara Zajdel. 

Oszc:zędność. 
A. Kart. Pierwszy łódzki zakład repera­

cyjny przedmlo\ów domowego I gospo -
dar11\wa, w Łodzi, Plotrkow11ka 8f'. Ml­
kołajewl!ka 35, wykonywa roboty· ble -
char11kle I ślusaukie, bitilenle rondli I 
1amowarow, bronzowanle I lakierowani , 
reperacye lamp, lodowni pokojowyc4, 
przedmiotów moslęznych I bronzowyll l> , 
W11&el!,Jch maezynek knchenny11h I wy­
łymaczek, ostrzenie I ol;sadzanle noty, 
Jak fOWniez sklejanie prztidmlo\OW BZirlan· 
11yeh l porcelanowych I t. p. Uobo\y 
wykonywane będą a\aranolti I po cenach 
prsyetępnych. 

Skład masła. 
O. Tauchert. Poleca codziennie świeże 
masło śmietankowe kuchenne I topione oraz 

mleko I śmlebnę. .Mlkołajew3ka 29 m. 
25, . 

Lekarz•Dent~eta 

ADOLF LADIEWICZ 
ul. Piotrkowska N2 120. 

Przyjmuje od 10 rano do 9 wlecz. 
Specyalna pracownia sztucz.nycb 

z~bów. 
761-d--O.pp 
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Dr. Jan Ginsburo 
Akuszerya i choraby kobiece 

Ol 9-ll r. I oJ 4-7 pop. 

Piotrkowska 87. 

Grywam do tańca 
a także i wszystkie nowe tańce. 

Ulica Andrzej a Nr. 16 m. 4, drugie 
887-r-13 

Dr. Rabinowicz 1 

- · piętro. 6_ 1 

I rn m~.rE Eruntu w RZEDWi~ Choraby garl'.ła, nosa i uszu oraz 
zaburz „ń mowy. 

powrócił I mlenka obecnie 
na ulicy Zielonej Ni 3. 

Przyjmuje od godz. 10-12 r, I ó-7 pop. 
880-r-6 

Choroby weneryczne, skórne 
i moczopłciowe 

Dr. s. L~wkowicz 
Przyjmuje od 8-1 I I od 6-8, Dlłnie od 

2--3. Zachodnia .M 33 
(obok lombardu akcyjntigo). 

W niedziel~ I święta od 9-11 I 6-7. 
688-d-61 

Dr. Il. H~lman 
Spe yallsta chorób uszu, nosa, krtani I 

gardła 

osiadł w Łodzi, Piotrkowska 39 
l'rzyjwnje oi 9-10'/2 r. I od 4-6 pQp. 

92<!-30-20 

Dr. Leon SUberstein 
Lt111zy: 

Choroby akorne i wenerycsne 
Przyjmuje pinow ou li - IO, 1 - 2, 6- 8 

witi-lzortlm Panie od ó-6 po połndr.I o 

Ewangielicka rt. l. 
711 nitldz ; el~ I dwlę\a od 8-11 rano, 4-8 

!'opołudnhi. 816 

Sprzedaż na częściowa spłaty. 

Łóżka zwyczajne od 3 rb. 
Łóżka angieiskie od 9 rb. 
Łóżka dla dzieci od 4 rb. 50 k. 
Stale na składzie 1500 łóżek, 

Wielki i jedyny wybór 
Wózki dla dzieci od 9 rb. 
Wózki dla lalek 2 rb. 50 k. 
Umywalnie, umywalki, 
Wielki wyb5r serwisów sece­

syjnych, 
Szafki do łóżek. 

Kosze do węgli, przybory do 
pieców. 

Tace, maszynki do kawy, 
Garnki emaliowane, niklowe, 
Kasetki do pieniędzy, kosztow-

ności, 

Wanny, wanienki, 
Kołyski, Naczynia kuchenne, 
Galanterya piśmienna, domowa, 
Kasy ogniotrwałe „Grafit" 

POLECA 

SKŁAD FABRYCZNY 

Akc. Tow. Wł. Gostyński i S-ka 
Piotrkowska 68. 

Sprzedaż na spłaty. 
36-104-4 

Zakład Gimnastyc~ny 
i Le~cye Fechtunku 

Surowieckiego 
Mikołajewska Ni 29. 

ó6s-:n 

wzdlaż rz6cz ~ I, przy samej szosie obok 
nowobucinj:\rej "IQ Kolei obw-0dowej Dr. 
żel. ł'. Ł do wyfizin.hwle11i • l 11 h 11prze­
danh. Dowl<ld.t.I· ć się ul. Dzi«lna 16 1, 
m 6. 87-3-1 

Cheę brać lekeye 

J~zJk' Nieml~~ki~EI 
I konwerrncyi ol niemca nanezyciela. 

Oferty " admin. n Rozwoju„ pod lit. Z. K. 
58-4-4 

Zaraz do sprzedania 

BUFET 
przy towarzystwie cyklistów w Zgie 
rzu na dobrych warunkach. Wia­
domość ul. Dtuga X11 87 w Zgierzu. 

74-2-2 

Lecznica dla Chors,oh 
WENERYCZNYCH i SKORNYCH 

Dra B. MARGULIESA 
ut Wólczal'leka te 39 róg Benedykta IO. 

Porada 40 kop. 
Przyjmaja od ll!-2 pop. I od 4ł-8 wlecz. 
w nledz. I HW1t;\a od 9-12 I od 4ł-6ł w. 

Ł~żk :1 dla chorych. 
713-r-12 

Radkiewicz, Nawrot Ni I, 
Kaucyonowane biuro nauczycielskie 

pc_>leca: Nauczycieli , =nc-ł:ym: :.: 1 n'ł stale 
mia,ś1·a i n:i goclzfny, rosyanki, polki, a•1-
glelkl, frnncnakl . niemki, lzraeli$kl, row. 
ni uż freblowkł l b •DY róinej nar ,dowGśul, 
z dol;lremi świade.:~waml i refęr~ !!\?:;'l'tBi, 

818-:H-20 

Leonard Suchowski 
l<orek\or fo tepiauó"' w 8'ł;kole maiycznej, 
dawnl~j W sldadzle S.i;redc:ra. J'Uyjmnja 
strojen:a I rep UC) e for<eJ!anow i pl'ł­

nin ora>i oeevi 1 i pośredniczy w kupulP, 
tylko w własnym zakładzie reperacyjnym. 

Przejazd M 32. 
21-4-4 

Pierwszorzędny 11 Warszawy 

KRAWIEC DAMSKI 
KATOLIK 

robi okrycia dam11kle, fasony kształtne 

I wykońezenle artyHtyczne 
Spacerowa .Nł 31. 

--~-· - - ~-----

Piękny chłopczyk 
chrzczony, półroczny jest do oddania 
przyzwoitej bezdzietnej rodzini e na 
własność. Oferty adresować należy 
do redakcyi ,,Rozwoju" sub X. Z. 
,902. 70-2~2 

Knrzystzjc!e z iika:cyii 
By poprawić brzydki 

\ charakter pi.am& w cl14-
, gu t 5 lekcyj u znanti­

go kaligrafa 

FERMANA 
przed wyjazdem jego do Warszawy. Ltk­
cye w Łodzi będą ndzielauti Je11zcie tyl­
ko przez krót~ i uzas. Mtitoda moja zy-
1kała wiele pochwał od wauzawskich i 

ło d zklch uczniów I uczenie. 
Piotrkoweka IO m. 2 . 

723-7-7 

(Jonl'erdatlon francalse chez une dame in-
btruUe. Oferły ,Lothln". d-llwc1 , 

7 

D.., sprzedania dwa roc11al'<I ~Tygodnika 
lłubtrowanego" z 1900 i 1901 r. W1a­

comość ul. Andueja .M 16. „Frvzyer". 
106-6-3 

Do tryzyera potrzebny subje<t v.araz. 
Wólczańska 161. 117·3-3 

Do pralni, Zachodnia Mi 44, potrzebntt 
zaraz zdolne prasowaczki do koszul i 

drobJazgow. t:łO- •-t 

I nteligentna osoba, znająca języki polski 
I niemiecki. obeznana z gospodar•twtim 

I tiZyclem, poazuknje miejsca bony lnh 
kasyerki. Przejazd 46 m. 31. 1I9-3-3 

Mamka ze zdrowym pokarmem pos7.nk11 · 
je miejsca. Oferty składać w admin. 

,Rozwoju" pod lit. ,z. Z." a8-3-2 

N
uty u!ywane za 1/ 4 warto8~1. KonB~an­
\ynowska 10. Ozlmlńaki. 

10l-3-3swc 

Niemleeka konwereacra n młodtij polki. 
„stndynm". d-3wc1 

Osoba w stanizym wieku lntellgentD''• 
przyjmie miejsee wychowawczyul. Ofer­

ty w adm. "liozwoju • pod lit. ,I. B." 
129-3-1 

Osoba znaj14ea krawle«,czyznę poszuknjtl 
llZycia na dnie. Ul. Sw. Anny .M 17. 

133-3-1 

Od 1 kwietnia do 'fl'ynajęcla róznti ml.is:ti­
kanla. Widzewska 10-l. 132-3·1 paw 

. . ------
Poszukuję agenta bez roznlcy wyznania, 

do rozsprzedaży artykułów zabawko­
wych, m>lj14cych łatwy zbyt za prowlzyi:. 
Zakład śludurl!ko mecbanl.zny, l'lotrkow­
su 60. ll9-2-2wc 

Przyjmuję tłomaczenla z rossyjskiego na 
polski I z polaklego na roasyjskl. Wia­

domość ni. Pań11ka )fi 36, m. 38 Trzclń1kl. 
1132-d-9 

Sprzedająea. Osoba młoda, in\ellgentna, 
wł 1dająca języka'lll rosyjskim, pol~~lm 

I niemieckim, mająca publitlznoś.l tn\1Jjuą 
zaraz polnebua. Ofer1y 11<.ładać pro3z~ 
w adm n „H.ozwoju" pod lit .E. O." 

120-3-3 

U rządzenie sklepowe do sprzed~nla za­
raz. Piotrkowska 218, wiadomość 'l 

at rób l <!2-3-3 

Zaglroął pitis mieszanieJ z gory św. 
- Btirn ulla, Żółty. nazwis1o „Neron". Ła­

skawego znalucę uprasza się o od pro~ a­
dzenle na ni Aleksaudryjską .M 2, do re-
stauracyl za na~rodą. Pi-?-l 

I - ~--~.~~~~~~~~~ 
r .laginął paszport na Imię Edmunda Kre­
Lld„fa wydany z gminy Widzew pow. 
Ła11k. 99-3-1 

zaginęła kBlążel· zka legltymacyjn·1 na 
.mię .Maryauny WHcrak, wydau" z gmi-

ny D„lkow. 118-3-a 
---------------
~aglnęła karta pobytu na Imię Ifrleny 

Bardy wydana z ma5btri.tu m. Łodzi. 
121-3-3 

zagluął wyżeł maśel białej i bronzowej 
"Nero", z obrozą, n~ad :• na lewą \ylDą 

nogę. Proszę ZlLwladomlć. Konstanty-
nowska ló, atróz waka2e. 123 ·3-3 

hdolna panienka poszukuje odnawlauia 
mebli po domach, J>lęknle I buio. Ofer­

iy składać w adm, .l:{ozwoja• pod m 
nS. K." 86-12-7 

zaginęła karta pOb)tU na Imię Jana Ur-
banek, wydana z maglbtratn m. Lodzi. 

l:.!6-3-~ 

Zaginęła karta poby'u ua imię Jack.a 
SLcztianego wydana z maiclij'rata m. Ło -

dzl. 125-3-2 

za lnęh karta pobytu na Imię Jana Ko-
a\rzewy, wydana w Rado~~!:z;-, ;;n, 

115-3-3 

zaginęła karta pobyto n'\ imię Adolfa 
Gin$tra, wydana z magls\ratu 111. Łodzi. 

110-3-3 

zaginęła karta p11bytu na Imię Józefy 
Gróbsklej wydana z ma11l11tratu m Ło-

dzi. 108-3-3 

zaginęły dwa paszpor~y na Imię Elżbiety 
I Józefa Nowaków, wydano :.1 gminy 

Wlch~rtil 'f pow. Tarek, 1(,9-3-a 

Zaginęła karta pobytu na lmi~ lll.>ryanuy 
Bogusławskiej, wydana z gminy Dubra. 

111 3--a 

'.t aglnęła kartit po by in na Imię ltlaryanny 
L-'Małkow11klej, wydana z mag alratu m. 
Łodzi. 113-3-3 

zaginęła karta pobytu na Imię Jozefa Sa­
far11klego, wydana z gminy RadogO•ZC&. 

111-8 -3 
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r Skład Nut 
Księgarnia 

RYCHLIŃSKI i WEGNER 
dawniej GEBETHNER I WOLFF 

51. Piotrkowska 51. 8~-12-1 

Księgarnia 
Skład Nut 

Ajentura Pism. 

Inkaso!!! 
llllllllllllllA'fti. INKASO! Inkaso!!! 

""""„"""""' należności za fortepiany, książki i t. d. przypadające księgarni 

Gebethner i Wolff 
zalatwia na mocy aktu rejentalnego 

Tylk~!!! RYCHLINSKI I WEGNER Tylk~!!! 
dawniej GEBETHNER i WOLFF 
~ Piotrkowska 51. -... 

KSIEGAUNIA i SKLAD NUT „ 
Okazyjnie! PIAłłlNO PIANINO Tanio! 

nowe nzywane 
Wiadomość w księgarni; przyjmuje się strojenie fortepianów i przewózka . 

Niedziela 13 (26) 
stycznia 1902 r. 

tychże. 80-5-1 

~al~ Ka~~ut~w~ ~~lliu1. 
WIECZOR SUBSKRYPCYJNY 

Muzykalno-wokalno-tańcujący. 
Początek c godzinie 8 I pół. 

Blidy nabywać m . żna u \V. P.: Dr. Ellasberg Pio~rkowska 66, Tep'o<1kiej Nowy-Ry-
nek Il, lloffman Za<1hodnb 33. 88-1-1 

~-·······---~~-··········~d I ~= ~I uguletni r:a~\rnicr . ~ tl ..... "ore~łurzy 11 ~łrc!c1ele '91 911 : 
~ byłtigo Hkładu fortepianów Y!J · i „Gebethner i Wolff" w Łodzi, d 
~ p9 gwinlęęiu tllkowego otworzyli własny akład • 
; FORtEPIAN-ÓW i PIANIN d 
- pod firmą: 11/ 
~ J. Grzegorzewski i A. Kulesza d 
- w Łodzi, ul. Dzielna ..f'il2 26. 69-5-4 d 

·························-· 
SKLAD 

FORTEPIANÓW i PIANIN 

J. Grzegorzewski i A. Kulesza, 
w Łodzi, ul. Dzielna M 26. 

. • p ,,Jeea fortepiany I pianina: Bliilhnern, Małeckiego, Kern­
topf!I, Nowickiego, 1"16dl6rll1 A. ł'lbigera I Innych , po cu-

nach fabry~znyeh. 
Zakład reperac1jny pod k'eronklem J. Grzegorzewskie11;0, dlngoletnl 110 prauow11lka, Kor.iatora-Htroiclda firm: Urlbelhun I "olff craz Mał6ckłtigo w War szev-io i Lodr.l, 1-rzyjmnje 0Jpowiedzi11luo•;I za powierzone nam łaHkawie s1ro· jenla I rtlperallye or.;z odpołtil'Vwywa• · i furt~pli\ 'I Ó'lf I płanin. I'rze11"oz I •pa· kowanitt Instrumentów Uiknt6. znla swoimi ludźmi. 39-8-2 

KANCELARYA 

!SZKOŁYMUZYCZNEJ 
Mikołajewska Hi 61, Piotrkowska Iii 116 (kamienica przechodnia) 
przyjmuje w dalMzym ciągu zapi!1y uczniów na wsi.;ystkie instrumenty 
rznięte, dęte i śp ew , k la~y dj k"yi i <l-:klamacyi, lekc) e rozh .ioue ua. 
przeclo'>ied :ue od 9 do 2 11 o1iedaie od 2 ił - • 7, dla uc,miów iuuycb ?.~ 
kbdl w naukow} eh i wicctorne od 7 d ·J 10. l) ,:klamacya od g. 8 d 1 9. 

Po ukończeniu (wet!Jug § 12 nst. szk. muz.) wydaje patenta. 

-~--~~~-~~········~-~-~--~~ = Chemiczna Pralnia, Farbiarnia i Sztuczna Cerowni1 ~ 
~ J. THOMASA ~ 
~ ulica Piotrkowsk t Ni 79 i Spacerowa N!! 30 ! 
~ 830 26· 16 pod kierunki >< m plerv. azorzęclnego sp ~ oyallaty. '8 /16 Przyjmuje do prnnh i farhow:rnia: garderobę ml;'?:ką i d1\m8ką, plusze. } ·dwa- d ~ hle, aksamily, flr>inkl I hłe I kolorowe, koronki, portyery Hd. Czyślli I far- Jl h b •Ju bez potrzeby prucia gar leroby. Dtikatyzacya maforyatow dla r·auow //!'Ili &lit kra„cow. Z 1pełna gwa rAucya trwałości kolor/Iw. Ct>ny moilhvle 1 I. k ie. 1'8 

··-·················-~--~--

DERNlhE catAtłOll 
EXTRAIT 

DOUBLE 
PARFUll RtEL DE LA 

FLEUR. 

STOWARl.Y~ZENCE 

Wzajemnej Pomocy 

Majstrów Fabrycznych 
Dilla 12/t5 Hłye;:nla r. b odbę •lz'e &iQ w 

S„li Koncert 1wej (ul. IJZ16ln:1) 

dl' członk \w, fob rodzin i osob wprowa-

1 

dzonyc~ 

Począte'{ o godz 9 wlecz. 
l Bilety za pro . zenłowe da g .• th1i hędą wy-

f 

Ogólne zebranie czfonków 
Stowarzyszenia Wzaj. Pomocy 
Majstrów Fabrycznych 
odbędzie si~ w nledzltłę 20 s'ycrniu (2 go 
In~< goi r. b. o godz. 2-•J 11op<.ł. \V lokalu 

8tow przy ul. Głównej Mi 17. 
Porządek dzienny• 

: W} lór przewodnlc1ą(•t 110. Prz~dstawienie 

I •prawozd~nla 1a rt k J!lOJ. Zat'l'fierćre­
nie b1. dz.Hu na rok. 1902. W) bory 1· zlou­
how Znządn, komisyi rtiwizyjt 6j oraz ko­

mitetu 'I' sparć. Wnlobkl l'Złonków. 
o ła~kal!e runktnalne pizybyete llpr"eza 
Za.rząd. 27-3-1 

Administracya mleczarni 

„ Krośniewice'' 
ma honor zawiadomić Sz. publicznoś~, 
iż z d. 20 stycznia będzie codzien 
nie przysyłać mleko Pasteury• 
zowane, które dla detalicznej 
sprzedaży w tych sklepach znajdować 
się będzie, gdzie jest maslo Krośnie­
wickie; oraz w składzie ul. Spacero­
wa X2 41 IIL 1. f Promenada]. Zamó­
wienia przyjmuje sklad. 
eJ f!l Z szacunkiem Admini11tracya. 

76 - ó-3 

" 
ARAGO" 

St. Gór~kiego 
na wynit1zr11.e11ie 
odcisków 

znany ze swej skuteczności. 
Cena 30 i 50 kop. Sprzedaż 

w składach aptecznych. 
916-ao-14 

1 

dawane w loka n l::itow. codziennie o l 
godz. 7-9 wlecz. 

---

1 

W11jś~ie dla członk~w t rh„ db gości rh. ---~------------------------- 1 k . GO dl:L 1ii1m 50 ko;i. O li;1rny w<pot-~ ~.-,,..,..0,,...·-:.--·- ... 2 u ' zał npr·:sz 1 ZARZĄD. a-.. ... • :-:~;;:;:az::. 2t:S 3-2 
2000 rubli 

Sala Licytacyjna 
DZIELNA M 25. 

przyjmuje w komis do sprzedania: 
RozmaHe meble, lustra, obrazy, fortpeplany, plan!ua, skrzyp~e, p 1rtyery, firanki, lampy, zegary, zegarki, bizuteryę, srebra stołowe, nrządz6nla kuchtmne, gardtirobę dam­•kl\ i męski\, i t. p. na bardzo ko:zystnych warunkach. 

Posiada ną akładzie1 
Rozmaite meble używane I nowe dobrej roboty jak: Wi~Jkl wybór biarek męz· kleh i d ~msklch eleganckie nrządzenle resłaura )jue, płaszrz Mikola"1>wskl 1 fn~io o ęz­kle, takiet damski, k<>Btynmy maskaradowe, bambn~owe meble, klo11k elegan,:H pianino, tegarkl, podyery, łóika żelazne hp. Garnitury salonowe l badu nowe krt>densy, szafy, penslonarkl ltd. Nacz}nie kuch~nne, emaliowue I niklowe, wanny, łozeezka, wózki i kolebki, wyroby i:erfm::.eryjne Broeardla i Ralleł, galanłeryjne wyroby, maszyna do nycla, skrzypce. 317-5~ - ~g 

Ostrzeżenie. 
Ostrzegam nie kupowac obrazów 
od agenta Józefa Cieślika i nie 
ptacić mu rat za obrazy, bo takowe 
raty i • brazy nie będą przyjęte w 
odszkodowaniu. 
78-3 1 W. Kanicki. 
Un' frar <; iiMtl qui a qnelq 1Ps h11111·es Io · 

liro 1 µ •r j Jllr 11onr 

Converser 
av.ic deox pe .l1N enf rnłi vond ·:i H'adre'l­
Her ~1 la rau Połulniowa ~ :ii, Io< mtini 
Mi 11. S:l-3-1 

,Uo3BOJieHo u;eu;3ypo10, r. Jio,n;3:&, 10 JłHsapa 1902 r . 

pożyczyć prn~nę na 2-d nnmer l1ypotekl. 
Ot.irty skbda<l w admin. ,Rozwoju" 1>nl>. 

n -iooo·. 

Rządzca domu 
vel zarzą<lz~j•\CY fabryką, rutyun.,..nny, 
'' ykMztnłlluny , energlezwy, w sil·• w·ekn. 
z rtkomend1rnyą, ma wolny 1•zr1~ I pOM?.D · 
knje taklel(<•Z 11ajęc i a. Ornty pi zyjmajl} 
a m ,J{ozw•Jn" 1iod „R :\lzc-i". 

lS5-3-1 - ·-·-· ~· ~·----

Prlllyjmnję nndrahlanłe pflńr.7.ot•h. Mlkoła-
jewHka 59 m. ótl, 2-glti piętro d-11 

N*'BI 

W drukarni "Rozwoju", Piotrkowska }11! 111. Redaktor i Wydawca W. Czajewski. 
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